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POLSKO - KATOLICKA GAZETA
W ychodzi trzy razy tygodniow o: we wtorek, czwartek i lobotę.

Przed piata: m iesięczna w ynosi 80 groszy z doręczeniem  1 złoty, 
kw artalna w ynosi 2,40 zł. z doręczeniem 3,00 zł.
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na atr. 2-łam . 50 gr., ogłoszenia drobne słow o 20 gr. 

Za ogłoszenia redakcja nie odpow iada.
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Pomoc zimowa.
C o loku z» nadejściem jesieni staje pię ak- 

tualn  i spraw a pom ocy dla bezrobotnych w  cią­
gu m iesięcy zim ow ych. Jesienią bow iem osią­
gam y punkt kulm inacyjny zatrudnienia na ro ­
bolach publicznych, poczem następuje w zrost 
bezrobocia w yw ołany nie ty lko w yczerpaniem  
się kredytów przeznaczonych na sezon robót 
publicznych, lecz w dużej m ierze rów nież w a­
runkam i atm osferycznym i, uniem ożliw iającym i 
dalsze prow adzenie tych robót.

Sytuacja na rynku pracy nie jest w roku  
bieżącym  bynajm niej gorsza, niż w  latach ubie­
głych. W zrost zatrudnienia i popraw a koniun ­
ktury w przem yśle w skazują naw et na pew ną  
popraw ę. N ie należy się także liczyć z m ożli­
w ościam i bliskiego w yczerpania kredytów . R o­
boty trw ają jeszcze w szędzie i zatrudnienie  
utrzym uje się nadal na osiągniętym poziom ie. 
D uże nadzieje budzi rów nież sezon jesiennych  
robót w rolnictw ie. K am pania cukrow nicza, ko ­
panie buraków , kartofli i inne roboty rolne za­
trudnią jeszcze w ielu robotników , na Pom orzu  
i w Foznańskiem .

K oniiM iktura ta  trw ać  jednak będzie niedługo  
i dlatego zaw czasu należy pom yśleć o zim ie.

Zim ow ą pom oc doraźną dla bezrobotnych  
prow adzi w Polsce od dłuższego już czasu, do ­
tychczasow e jednak w yniki tej pom ocy były  
niew spółm ierne ani w stosunku do istniejących 
potrzeb, ani do m ożliw ości społeczeństw a.

N aczelny kom itet do spraw bezrobocia, 
który pow stał w dobie najostrzejszego kryzysu  
w roku 1931 rozporządzał na pom oc dla bezro ­
botnych sum ą 18.826 tys. z czego z w pływ ów  
od społeczeństw a pochodziło zaledw ie 3.515 tys. 
resztę zaś stanow iły dotacje ze skarbu  Państw a. 
M niejsze jeszcze w pływ y z ofiarności publicznej 
w ykazał zim ą 1932/1933 Fundusz Pom ocy B ez­
robotnym , tetóry posiadając 22 m iljn . złotych  
dotacji ze Skarbu Państw a, z ofiar społeczeń ­
stw a zebrał ty lko pół m iljona złotych.

Pow stanie Funduszu Pracy było decydują­
cym przejściem z nieproduktyw nych  form  w alki 
z bezrobociem na form y produktyw nego zw al­
czania bezrobocia drogą uzasadnionych gospo­
darczo robót publicznych, dających zatrudnie ­
nie licznym rzeszom poszukujących pracy. Po ­
m oc doraźną dla bezrobotnych ograniczono  
przede w szystkim do m iesięcy zim ow ych. W y ­
sokie początkow o sum y na pom oc doraźną po*  
czeto z roku na rok zm niejszać, przerzucając  
jak najw ięcej kredytów na roboty publiczne.

W  tym stanie rzeczy stało się konieczno ­
ścią oparcie pom ocy zim ow ej na ofiarności pu ­
blicznej w w iększym stopniu niż to dotychczas  
czyniono. N a terenie całeg-o Państw a pow staje 
w ięc sieć kom itetów lokalnych Funduszu Pracy  
których zadaniem jest zbieranie od społeczeń­
stw a ofiar w gotów ce i naturaliach —  jak żyw ­
ność, środki opałow e i odzież. D ziałalność tych  
kom itetów nie w ykazała się jednak  dostatecznie 
dużym i w ynikam i, poza nielicznym i w yjątkam i.

Przyczyn słabych w yników działalności ko­
m itetów lokalnych należy szukać w błędach  na­
tury techniczno-organizacyjnej. Zasadniczą w a­
dą organizacji  pom ocy  zim ow ej dla bezrobotnych  
w Polsce jest zbyt w ielka ilość instytucji które  
się tą pom ocą zajm ują. B rakuje jednolitego  
kierow nictw a i program u całej akcji, który w  
terenie dopiero m ógłby być stosow any zależnie 
od regionalnych potrzeb. N adm iar organizacyj 
prow adzących opiekę nad bezrobotnym i ’i ich  
rodzinam i pow oduje rozproszenie in icjatyw y  
społecznej. Sypiące się ze w szystkich stron  pa­
tetyczne apele do społeezeńątw a w yw ołują w  
niem —  zam iast pożądanego ofektu — jakże  
często niezadow olenie i zm ęczenie. B łędem  rów ­
nież jest niedostateczne inform ow anie o tym  
jak się. odbyw a pom oc zim ow a, gdzie należy do­
starczać odzież, opał, do kogo zgłaszać obiady  
dla dzieci bezrobotnych. N ie dość bow iem jest 
zaapelow ać, nie dość w zruszyć społeczeństw o  
losem bezrobotnych — lecz należy rów nież  
w skazać realne drogi pom ocy dla tych bezro­
botnych.

Trocki organizował zbrojny przewrót 
bolszewicki w Belgji.

B R U K SELA . Znalezienie dokum entów  przez  
belgijską policję, stw ierdzających łączność  
partji socjalistycznej z Trockim oraz planu, w  
jaki sposób m iał być dokonany w B elgji zbroj­
ny przew rót, w yw ołało niezw ykłe podniecenie. 
W  ciągu jednej nocy policja i żandarm erja bel­
gijska przeprow adziły około tysiąca rew izyj w  
całym  kraju w  poszukiw aniu  broni i dokum entów .

Stw ierdzonem zostało , ii przed kilkom a 
dniam i w Zagłębiu B orinage rozdano górnikom  
setki rew olw erów autom atycznych.

Znalezione dokum enty stw ierdziły dalej, iż 
w całym kraju zorganizow ane zostały zbrojne 
oddziały kom unistów , które na dany znak  m iały  
zaatakow ać koszary w ojskow e i żandarm erii.

Tak sam o też pierw szego dnia m iano w y­
m ordow ać w szystkich przyw ódców partii w ro ­
gich przew rotow i bolszew ickiem u.

W  C harleroi gdzie jednocześnie policja oto ­
czyła 50 dom ów zam ieszkałych przez kom unis­
tów i dokonała tam niezw ykle tzczegółow ej 
rew izji, znaleziono plany napadu na koszary  
stacjonow anych tam oddziałów w ojskow ych, 
jak i na budynki, w których urzędują przedsta­
w iciele w ładz w ojskow ych ’ cyw ilnych. K om u­
niści posiadali jaknajbardziej szczegółow e pla­
ny koszar, tak, że będąc stosunkow o nieliczni 
m ogli odciąć w ojsko od arsenałów i sam i je  
opanow ać.

W  Leodjum dokonano 152 rew izyj. M . in . 
w śród kom unizujących socjalistów . W  B rukseii 
gdzie rów nież m ieszkania kom unistów zostały  
przeszukane przez policję, stw ierdzono, iż pod  
B rukselą m ieści się głów ny arsenał bolszew icki.

O ile w ceasie tych rew izyj znaleziono do­
kum enty stw ierdzające ponad w szelką w ątpli­
w ość, iż rew olucyjna partja socjalistyczna m iała  
w tych dniach dokonać przew rotu kom unis-

Najwyższe odznaczenie Iranu na piersiach 
P. Prezydenta R. P.

P. Prezydent R zeczypospolitej przyjął w czo ­
raj na audiencji posła Iranu H am ida Sayah 'a, 
który w ręczył P. Prezydentow i odznaki orderu  
„Pahlavi“ .

O rder ten jest najw yższym odznaczeniem  
Iranu i posiada ty lko jedną lalasę.

Ks Prymas Hlond otrzymał nawyższy 
order jugosławiański

W A RSZA W A . C harge d'affaires Jugosław ii 
baron K ulm er udał się w e w torek do Poznania  
celem  osobistego w ręczenia}. Em . ks. kardynało ­
w i H londow i, Prym asow i Polski, w ielkiej w stęgi 
orderu „O rła B iałego", który jest njw yższym  
odznaczeniem jugosław iańskiem . Po audiencji 
baron K ulm er został zatrzym any przez ks. kar­
dynała H londa na obiedzie.

Delegacja nauczycielstwa u Naczelnego Wodza 
z ofiarą 100.000 zł. na FON.

G eneralny Inspektor Sił Zbrojnych gen. dy  w . 
Sm igły-R ydz  przyjął delegację  prezydium  Zw iąz­
ku N auczycielstw a Polskiego w osobach preze­
sa K ołanki, w iceprezesa N ow ickiego, przedsta­
w iciela sekcji szkolnictw a średniego D rzew iec­
kiego, redaktora „G łosu N auczycielskiego Fry- 
sza ś przedstaw iciela w ydziału finansow ego  
Poduzgiela.

D elegacja zam eldow ła N aczelnem u W odzo ­
w i o złożeniu na Fundusz O brony N arodow ej 
100 tys. zł w obligacjach Pożyczki N arodow ej.

I dlatego niew ierzym y aby dotychczasow e  
niebezpieczne w yniki zbiórek prow adzonych  
w śród społeczeństw a na rzecz bezrobotnych  
św iadczyły o braku ofiarności publicznej w  pol- 
sce. O fiarność społeczeństw a polskiego jest 
w ielka i niejednokrotnie spotykaliśm y się z jej 
w spaniałym i przejaw am i — należy ty lko tę  
ofiarność zorganizow ać, należy  skierow ać ją na  
w łaściw e drogi.

tycznego i że w całym  kraju znajdują  się, liczne  
składy broni, przysłanej do A ntw erpii na stat­
kach sow ieckich, a stam tąd rozdzielone pom ię­
dzy okręgow e kom itety rew olucyjne, o ty le  
znów policji belgijskiej nie udało się ich  
znaleźć.

W ykryto natom iast dokum enty potw ier­
dzające odbiór broni. K om uniści posiadają w  
sw ych składach naw et sam ochody pancerne, 
przystosow ane specjalnie do w alki ulicznej.

D alej w czasie rew izji dokonanej w sie­
dzibie „socjalistycznej akcji rew olucyjnej" w  
B orinage znaleziono afisze, na których w y ­
drukow ane były szczegółow e instrukcje w  jaki 
sposób m ają się zachow ać robotnicy i zachę-  
cająoe ich do w ystępow ania do zbrojnych od ­
działów kom unistycznych.

Entuzjastyczne powitanie m|s „Piłsudski*1 
w Kanadzie.

M O N TR EA L. Po dw udniow ym pobycie w  
M ontrealu (K anada) m .s. „Piłsudski" odpłynął 
do Polski.

Pow itanie statlru  .było- eiA uzjartyczne. N a  
uroczystość tę przybyły delegacje polskie z 
Toronto, W innipeg, Tim m ins, N orthday, O ttaw y  
i innych ośrodków . N a niedzielnym bankiecie  
byli w szyscy m iejscow i im porterzy tow arów  
polskich. Prasa zam ieściła fotografję statku  
i pełne zachw ytu opisy, a w artykułach redak ­
cyjnych oddano przedew szystkiem hołd M ar­
szałkow i Piłsudskiem u. D zienniki stw ierdzają, 
że żaden statek?  nie był nigdy tak przyjm ow any. 
O pinja publiczna została poruszona pięknością 
statku, który zw iedziło 7.000 osób.

N a m /s „Piłsudskim " odjechała delegacja  
harcerska, przyjm ow ana oficjalnie bankietem  
przez prezydenta M ontrealu. W zruszająca była  
m artifestacja skautów kanadyjskich, któray na  
pożegnanie odśpiew ali „B oże coś Polskę".

Dar na F 0. N. od K.K.O. m. st. Warszawy.
N aczelny W ódz G en. Sm igły-R ydz przyjął 

w czoraj przedstaw icieli K om unalnej K asy O sz- 
czędoości m . st. W arszaw y: prezesa rady K a­
sy, prezydenta m . st. W arszaw y m in. St. Sta­
rzyńskiego, dyrektora K asy p. E. Zacharzew -  
skiego i zastępcy dyrektora p. St. K atyńskiego.

D elegacja w ręczyła p. gen. Śm igłem u —  
R ydzow t czek na 50.000 zł. które rada K om u­
nalnej K asy O szczędności m . st. W arszaw y  
ofiarow ała na Fundusz O brony N arodow ej.

Eks-burmistrz Ciechocinka skazany 
za rozrzutną gospodarkę.

W e W łocław ku zakończył się trzydniow y  
proccfr przeciw b. burm istrzow i C iechocinka, 
M ieczysław ow i C zyżew skiem u, ora$ dziew ięciu  
członkom zarządu m iejskiego i K om . K asy  
O szczędności m . C iechocinka, oskarżonych o  
oddaw anie robót bez przetargu bez uchw ały  
rady m iejskiej, oraz o rozrzutną gospodarkę i 
przekroczenie przyznanych kredytów .

C zyżew ski pragnąc ukryć faktyczny stan  
rzeczy, sporządził fikcyjne spraw ozdania dla  
w ydziału pow iatow ego.

G łów ny w inow ajca C zyżew ski został eka*- 
zany na rok w ięzienia. W ice-burm istrz Ziem bic- 
ki, ław nicy D m ochow ski i K ostrzew sM , technik  
Trzciński i urzędnik K .K .O . M arecki po 3 m ie­
siące aresztu, um orzonego  na podstaw ie am nest- 
ji, a rachm istrz M atczafo  i dyr. K ow alski po pół 
roku w ięzienia z zaw ieszeniem . 
D w u oskarżonych uniew inniono.

Wybuch bomby w pobliżu konsulatu polskiego 
w Jerozolimie.

Dwoje dzieci zabitych, 2 osoby ranne
JER O ZO LIM A . W czoraj rano w pobliżu  

konsulatu generalnego R . P. w Jerozolim ie 
w ybuchła bom ba.

D w oje dzieci arabskich zostało nabitych, a 
jeden m ężczyzna i jedna kobieta odnieśli rany..
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Prezydent Azana uwięziony 
przez komunistów.

W o js k a rząd o w e zb u d o w a ły d o k o ła M a q u - 
ed a s i ln ą l in ję o b ro n n ą ze s ch ro n a m i b e to n o w e- 
m i, o to ca o n ą p o tró jn y m i za g ro d a m i d ru tu k o l -

P A R Y Z . S y tu a c ja w  o s ta tn io h k i lk u d n ia ch 
w y k a zu je w y ra źn ie , że in ic ja ty w a o p e ra cy j w o­
jen n y ch p rzes z ła n iem a l ca łk o w ic ie w  ręce w o js k 

p o w s ta ń czy ch .
M a d ry t je s t n ieb ezp ieczn ie za g ro żo n y za ró w­

n o n a o d c in k u G u a d a rra m a , ja k i w d o l in ie 

L  o 2 o y a .
G ro źn y d la s jo h cy je s < m a n ew r o s k rzy d la­

ją cy o d d z ia łó w g en . M o la . Z d o ła ły o n e częśc io­
w o o b s a d z ić ź ró d ła d o s ta rcza jące M a d ry to­

w i w o d y .
N ie ty lk o z res z tą b ra k w o d y g ro z i s to l ic y , le cz 

ró w n ież o d c ięc ie o d d o ty ch cza s o w y ch ź ró d e t 
a m u n ic j i W o js k a rząd o w e b ro n ią m ia s ta E ib a r, 
g d z ie zn a jd u je s ię w y tw ó rn ia b ro n i , p ra cu jąca 
n a trz y zm ia n y i za o p a tru jąca w o js k a m a d ry c lw e . 
W o js k a g en . M o la a a ję ły ju ż d ro g i , w io d ące d o 

m ia s ta .FEDCBA
Azana uwięziony

P rezy d en t A za n a zo s ta ł w  M a d ry c ie u w ię­

z io n y p rzez k o m u n is tó w .
K ilk u cz ło n k ó w lew icy rep u b l ik a ń s k ie j u s i­

ło w a ło p rzed rzeć 9 ie d o p rezy d . A za n y . P la n 
i ch n ie p o w ió d ł s ię . W s zy s cy zo s ta l i za b ic i .

Rewalta w Barcelonie
P o w s ta n ie w  B a rce lo n ie p rzec iw k o C o m p a - 

n y s o w i o b ję ło ca łą g en e ra l i ta d . M i l ic ja  b u n tu­
je s ię p rzec iw w y s ła n iu je j p o d M u es ca , g d z ie 
je s t d z ies ią tk o w a n a .

G en . M o la za p o w ied z ia ł d ecy d u jący a ta k 
n a 2 5 b m . o 1 -e j w  n o cy . K o m u n iśc i rzu o i l i n a 
u l ica ch B ib a o k i lk a b o m b , k tó re zn is zczy ły 
g m a ch y p u b l ic zn e .

N a f ro n c ie as tu ry jsk im w o jsk a n a ro d o w e 
za ję ły m iasto T ru b ia g d z ie zn a jd u ją s ię n a jw ię­
k sze w  H iszp an ji fab ry k i b ro n i.

N a u licach M alag i to czą s ię o d 2 d n i w a lk i 
m ięd zy m ary n a rzam i i an a rch istam i.

Upozorowana ucieczka.
K ilk u  p rzy w ó d có w k o m u n is ty czn y ch w y je­

ch a ło z M ad ry tu d o Ju g o s ław ii p o d p o zo rem za­

k u p ien ia b y d ła .
Z ab ra li ze so b ą zn aczn e su m y p ien iężn e . 

O b ecn ie w iay d o m o ju ż , że p rzy w ó d cy c i zb ieg li.
Zwycięski marsz na Toledo

B U R G O S . W o jsk a p łk . Y ag u e za ję ły w czo­
ra j o g o d z . 1 0 w ażn y w ęze ł k o m u n ik acy jn y M a- 
k u o d a , p o ło żo n y o 3 3 k m  o d T o led o , a o 7 5 k m  

o d M ad ry tu .

Transport srebra i Anglii dla mennicy polskiej.
G D Y N IA . D o p o rtu g d y ń sk ieg o p rzy b ił 

s /s „ L ech “ , p rzy w o żąc n a sw y m p o W ad z ie 
o lb rzy m i ład u n ek sreb ra . S reb ro to p o ch o d z i 
z A n g lii  i sk ład a s ię z 7 4 8 b lo k ó w w ag i n e tto 
2 5 .4 0 0 k ilo g ram ó w . Jest to k ru seec s tu p ro cen­
to w y .

T ran sp o rt sreb ra n ad szed ł lu n em , t j . b ez 
o p ak o w an ia . N a n ab rzeżu P o lsk im , g d z ie za­
w in ą ł s /» . „ L ech “ z tak cen n y m ład u n k iem , 
o d b y ło s ię w y ład o w an ie sreb ra p rzy p o m o cy 
d źw ig o w i za ład o w an ie d o w ag o n ó w k o le jo w y ch , 
k tó re p o d s iln y m k o n w o jem o d esz ły d o W ar­
szaw y .

S reb ro to p rzezn aczo n e je s t d la M en n icy 

P ań stw o w e j.
N ad ejśc ie tak ie j p a rtii sz lach e tn eg o k ru szcu 

w y w o ła ło w  G d y n i z ro zu m ia łą sen sac ję . N a 
n ab rzeżu w  o d p o w ied n ie j o d s ta tk u o d leg ło śc i 
zeb ra ły s ię t łu m y c iek aw e j p u b lic zn o śc i.

S k rzy n k a z am e ty s tu
P O W IE Ś Ć

l i  (C iąg d a lszy ) .

P an i p an i A rm stro n g ze rw a li s ię tak że ze 
sn u , c ich y , n iew y raźn y g ło s g o sp o d a rza d o o h o - 
d zH ł ju ż m o ich u szu .

—  S p ieszm y 1 — rzek ł S in c la ir —  o czy  
n asze p ie rw sze u jrzeć m u szą to , co n as czek a 
za sb o jącem i o tw o rem d rzw iam i.

Z ad rża łem ; d rzw i, k tó re w sk azy w ałjp a lcem , 
p ro w ad z iły d o p o k o ju D o ro ty . B ó g b y d a ł, iżb y  
tam n ie p an o w a ła tak śm ie rte ln a c isza , iżb y śm y 
w y b lad łą tw arz D o ro ty zo b aczy li n a p ro g u . 
N ies te ty , n ie b y ło n ik o g o . Z a o w em i d rzw iam i 
w id z ia łem s trasz liw e o b razy , w y su w an e z w y ­
o b raźn i m o je j.

S in c la ir w szed ł p ie rw szy , p rzez jeg o ram ię 
rzu c iłem trw o ż liw e w e jrzen ie . P o k o ik b y ł p u­
s ty ; n ie zas ta liśm y w  n im  D o ro ty . Ł ó żk o n ie 
p o s łan e , g az n ie p rzy g aszo n y . O czy n asze 
p ad ły n a d rzw i sąs ied n ieg o p o k o ju , g d z ie 
św ia tło ró w n ież w id ać b y ło w ew n ą trz .

C o to w szy s tk o m ia ło zn aczy ć j? T o p o k ó j 
p an i L an s in g , k tó ra n ie zn io słab y sp o k o jn ie , 
iżb y sen je j p rze ry w an o . G d z ie s ię p o d z iew a ła? 
D la czeg o n ie s ły sze liśm y je j o s treg o g n iew n e­
g o g ło su , g ro m iąceg o n as za n ie w p o rę n a j­
śc ie ? C zy w y sz ła razem z s io strzen icą , czy 
sp o tk am y ją w  g ro n ie c iek aw y ch o só b , b ieg n ą­
cy ch w  ś lad za n am i? C h c ia łem ju ż w y jść 
i szu k ać D o ro ty p o ca ły m d o m u , a le S in c la ir 

czas teg o .
W o jsk a rząd o w e n ie w y trzy m a ły a tak u 

p o w stań có w i p ie rzch ły w  ro zsy p ce .
P ro w ad zo n e o d k ilk u  d n i w y w iad y p rzek o­

n a ły , że w  sze reg ach w o jsk rząd o w y ch szerzy 
s ię p o s tęp u jąca z k ażd y m d n iem d em o ra lizac ja 
i że n iep rzy jac ie l n ie b ed z ie w  m o żn o śc i p rze­
c iw staw ien ia p o w stań co m p o w ażn ie jszeg o o p o ru .

Przedłużenie służby wojskowej w Belgii.
R o zw aża s ię tu m o ż liw o ść zw o łan ia ses ji 

n ad zw y cza jn e j p a r lam en tu o k o ło 1 5 p aźd z ie rn i­
k a ce lem o m ó w ien ia p ro b lem u o b ro n y n a ro d o­

w e j.
M . in . m in is te r o b ro n y n a ro d o w e j zap ro p o­

n o w ać m a p rzed łu źen ite s łu żb y w o jsk o w e i d la 
p iech o ty d o 1 8 m ies ięcy , a d la in n y ch ro d za jó w 

b ro n i d o 1 2 m ies ięcy .

P, Prezydent na zamku w Poznaniu.
W  p ie rw szy ch d n iach p aźd z ie rn ik a sp o d z ie­

w an y je st w y jazd P . P rezy d en ta R zeczy p o sp o­

l i te j d o P o zn an ia .
P . P rezy d en t zam ieszk a n a Z am k u w P o z­

n an iu i w  d n iu 4 p aźd z ie rn ik a w eźm ie u d z ia ł 
w  u ro czy s te j in au g u rac ji ro k u ak ad em ick ieg o 
U n iw e rsy te l?u P o zn ań sk ieg o .

P o d czas , te j u ro czy sto śc i w ręczo n y zo s tan ie 
P an u P rezy d en to w i d y p lo m d o k to ra h o n o r is ca­

u sa .
T eg o ż d n ia P . P rezy d en t o d w ied z i T o w . 

P rzy jac ió ł N au k , p o czem d o k o n a o tw a rc ia w y s­
taw y p . t . „S z tu k a , k w ia ty , w n ę trze“  a n as tęp­
n ie p o d e jm o w an y b ęd z ie p rzez Z w iązek Z rze­
szeń K u ltu ra ln y ch i a rty s ty czn y ch w s ied z ib ie 
teg o zw iązk u , p a łacu D z ia ły ń sk fch , p rzy czem 
za rząd Z w iązk u w ręo zy P . P rezy d en to w i R , P . 
ad res h o łd o w n iczy z p lak ie tą p am ią tk o w ą .

W ieczo rem teg o ż d n ia P . P rezy d en t zasz­
czy c i sw ą o b ecn o śc ią in au g u rac ję sezo n u o p e ro­
w eg o w  P o zn an iu .

W  d ru g im d n iu p o b y tu w  P o zn an iu p . P re­
zy d en t R . P . aw ied z i L ew n o g ó rę i B isk u p in , 
p o czy m p o p o w ro c ie d o P o zn an ia p rzy jm ie 
h o łd p o zn ań sk ieg o św ia ta m u zy czn eg o w au li 
u n iw e rsy te tu , g d z ie o d b ęd z ie s fę k o n ce rt z 
u d z ia łem m ie jsco w e j o rk iestry f i lh a rm o n iczn e j 
i ch ó ru u ło żo n eg o z 3 0 0 o só b . P o k o n ce rc ie w  
ap a rtam en tach Z am k u P . P rezy d en t p o d e jm o­
w ać b ęd z ie h e rb a tk ą p o zn ań sk i św ia t a rty sty cz­
n y . W ieczo rem P . P rezy d en t w raz ze św itą o p u­

śc i P o zn ań .

Huczne wesele cygańskie na Kaszubskich 
Zaborach.

N iezw y k łe w id o w isk o m ie li m ieszk ań cy 
P aw ło w a n a K aszu b sk ich Z ab o rach . O d b y ł s ię  
tam ś lu b p a ry cy g ań sk ie j z zach o w an iem o ry ­
g in a ln eg o o e rem o n ja łu .

U czes ln icy w ese la ro zb ili 1 2 w ie lk ich n a­
m io tó w p rzy szo s ie o raz w  la sk u p o d m ają tk iem 
L ip ien io a . O g ó łem p rzy b y ło n a w ese ln e g o d y 
2 4 w o zy z ro d z in am i k u ew n y o h i g o śc i w e leŁ - 
n y ch . O czek iw an y je s t d ru g i ś lu b cy g ań sk i, 
k tó ry o d b y ć s ię m a z ca ły m p rzep y ch em , p ra­
k ty k o w an y m p rzez d aw n e lu d y m o n g o lsk ie .

ja k b y in s ty n k tem w ied z io n y , p o c iąg n ą ł m n ie 
za p ró g n ieszęsn eg o p o k o ju .

D o b rze s ię s ta ło , źeśm y tam w esz li w e 
d w ó ch , in acze j n ie w iem , czy k tó ry z n as , ro z­
s tro jo n y d o zn an em i w rażen iam i, b y łb y sam je­
d en zn ió s ł w id o k , ja k i n am s ię p rzed s taw ił.

P o p raw e j s tro n ie d rzw i, n a łó żk u le ża ła 

p o d lać tru p io b lad a , n iew y p o w ied z ian ie w strę t­
n a . G ło w a sp o czy w a jąca w y so k o n a p o d u sz­
k ach , o to czo n a p ro m ien iam i s iw y ch , w n ie ła­
d z ie ro z rzu co n y ch w ło só w , zw is ła n a p ie rs i; 
w  szk lan y ch , ja k b y u tk w io n y ch w  n as sze ro k o 
o d b ija ł s ię n ie p ro m y k in to l ig en ey j, le cz ty lk o  
m artw e św ia tło g azu . T ak je st; m ie liśm y p rzed 
so b ą o b raz śm ierc i, n ie te j, ja k ie j o b aw ia liśm y 
s ię , n a k tó rą b y liśm y n ie jak o p rzy g o to w an i, a le 
zaw sze śm ie rc i w ca łe j g ro z ie sw o je j; o f ia rą 
je j p ad ła n ie D o ro ta C am erd en an i A lb e rty n a 
M u rray , ty lk o ich n ie li to śc iw a c io tk a , k fó ra 
o b ch o d z iła s ię z n iem i o b u n ib y z n iew o ln ica­
m i, a te raz m ia ła z czy n ó w sw o ich zd aw ać 
rach u n ek n a tam ty m św iec ie .

G d y m z ro zu m ia ł w  k o ń cu s trasz liw ą p raw d ę , 
p o ch y liłem s ię n ad łó żk iem , sp o g ląd a jąc n a 
tru p a zam g lo n em i o czy m a; S in c la ir ró w n ież 
p rzy p a try w a ł s ię s ty g taące j tw a rzy , k tó re j s iln e 
ru m ień ce n ie b lad ły n ig d y za ży c ia . G d y śm y 
tak s ta li , w szed ł p an A rm stro n g i in n i g o śc ie . 
N ie p am ię tam , co m ó w ili , an i ja k im sp o so b em 
d o s ta łem s ię d o p rzed p o k o ju . Z e s tan u n iep rzy­
to m n o śc i zb u d z iło m n ie d o p ie ro s ło w o p rzez k o­
g o ś w y rzeczo n e :

—  A p o p lek s ja 1

Kronika.
Nowemiasto, d n ia 2 5 w rześn ia 1 9 3 6 r

Piątek t 
Sobota 
Niedziela 
Poniedziałek

Słońca: wschód

Władysława Kleof.
Cyprjana, Justyny 
Przem. Sw. Stanisława
Wacżawa, Eusta^ego 

o godz. 5.27 zachód o godz. 17 29

Ogłoszenie.

W  zw iązk u z T y g o d n iem L .O .P .P . p ro szę 

o w y w ieszen ie f lag p ań s tw o w y ch w n ied z ie lę , 

d n ia 2 7 . b .m . w  k tó ry m to d n iu o d b ęd ą s ię 

k u lm in acy jn e u ro czy s to śc i im p rezy ty g o d n ia a 

w  szczeg ó ln o śc i p o k azy z d z ied z in y o b ro n y 

p rzec iw lo tn icze j i p rzec iw g azo w e j.

(— ) W ach o w iak , b u rm is trz .

W sprawie bezpośrednich dostaw zbóż dla 
wojska.

Intendentura W. P. w Toruniu oświadczyła goto­
wość nabywania wprost od rolników zarówno drobnych, 
jak i większych całowagonowych ilości żyta i owsa dla 
wojskowych magazynów w Toruniu i Bydgoszczy względ­
nie dla oddziałów wojskowych na prowincji. Intenden­
tura pragnie wejść w kontakt bezpośredni przede wszy­
stkim z tymi rolnikami, którzy mają zboże już [gotowe 
na sprzedaż i mogliby się podjąć dostawy Wagonowo. 
Warunki dostawy są analogiczne z warunkami Giełdy 
Zbożowo-Targowej w Bydgoszczy, zapłata następuje 
w gotówce natychmiast po dostawie i obliczona według 
parytetu stacji odbiorczej.

Chcąc'ułatwić rolnikom i intendenturze zorganizo­
wanie bezpośrednich dostaw do wojska Rolnicy tak zor« 
ganizowanl, jak zarówno niezorganizoweni, którzy mogli­
by w miesiącu wrześniu i październiku dostarczyć zboże 
do wojska,| winni niezwłocznie zgłosić się w biurze właś­
ciwego Towarzystwa Rolniczego Powiatowego, podając 
ilości oraz terminy dostówy zboża.

Po zebraniu spisu tych rolników, którzy chcieliby 
zboże sprzedać, Tow. Roln. Pow. porozumi się z Intenden- 
turą, poczem Intendentura przyśle swego przedstawiciela 
do powiatu celem omówienia warunków dostawy. Na 
konferencję tę zaproszeni fcostaną wszyscy, któray |zade- 
klarują zboże do sprzedaży.

Tow. Poln. Pow.

Tydzień L.O.P.P. Udział organizacji p.w. i w f.
W związku z uroczystościami w ramach tygodnia 

LOPP w Nowymmieście Komenda Powiatowa P. W, wy- 
daje poniższe zarządzenia:

1. Zbióaka hufca szkolnego oraz organizaoii p. w. 
i w. f. z orkiestrą w dniu 27 bm. na dziedzińcu gimn. o 
godz. 10-ej poczem odmarsz do kościoła. Po nabożeńst- 
wHe, na Rynku raport, przemówienie i defilada.

2. Na dowódcę całości wyznaczam ppor. rez. Jan­
kowskiego St. Dowódców poszczególnych organizacyj 
wyznaczą panowie prezesi i uczestnicy.

3. Udział oddziałów p.w. beż bronf.

BacznoSt Członkinie Koła Obywatelek L.O.P.P.
Członkiniom Koła LOPP podaje się do wiadomości, 

że celem wzięcia udziału w pochodzie L.O.P.P. odbędzie 
się zbiórka na placu Gimnazjalnym w niedzielę dnia 
27, IX. o godz. 10-tej.

Gilowska prezeska Koła Obywatelek L.O.P.P.

Z komitetu XIII Tygodnia LOPP.
Zawody gimnaatyczne na rżecz Tygodnia L.O.P.P. 

rozpoczną się w niedzielę dnia 27 bm. o godz. 15.00 na 
Placu Sportowym. Organizacje które zemierzają wziąć 
udział w rozrywkach, zechcą się zgłosić do przewodniczą­
cego tej sekcji imprezowej, p. prof. Rudysza.

Przewodniczący Komitetu XIII Tygodnia LOPP.

Miarka zboża na „Dar Rolnictwa na F.O.M." 
to jeden bagnet więcej przeciw 
wrogom nasze] wiary i Ojczyzny i

O b e jrza łem s ię za tą , k tó re j w id o k b y łb y  
m n ie u sp o k o ił n a jsk u teczn ie j. N ie b y ło D o ro ty 
i n ie d z iw iły m n ie zad aw an e p rzez o b ecn y ch 

p y tan ia:
—  G d z ie D o ro ta ? G d z ie b aw iła w ch w il i,  

g d y u m iera ła je j c io tk a ?
N ies te ty , n ik t n a to o d p o w ied z ieć n ie m ó g ł, 

a w  o czach zeb ran y ch , w y raża jący ch p o p rzed n io 
p rzes trach jed y n ie , o d m a lo w a ło s ię te raz zd u­
m ien ie ; w y ch o d z il i k o le jn o czy n ić za s io strze­
n icą zm arłe j p o szu k iw an ia . N ie m o g łem iść za 
n ic r .l, n o g i m o je ja k b y w ro s ły w z tem ię i S in­
c la ir n ie ru szy ł s ię z m ie jsca , u tk w iw szy w e 
d rzw i w zro k n iesp o k o jn y . K o g o w y e f lek iw a: 
A lb e rty n y , czy D o ro ty ? P ie rw sze j n iew ą tp liw ie , 
b o tw a rz jeg o ro z jaśn ia ła , g d y s tan ę ła n a p ro g u 
p an n a M u rray w d łu g ie j, p o w łó czy ste j sm c ie 
ran n e j, n ad a jące j je j w ięce j je szcze k o b ieceg o 
w d z ięk u .

W ied z ia ła ju ż o zasz ły m w y p ad k u , g d y ż 
n ie p y ta ła o n ic , ty lk o zag ląd a ła z p rze raże­
n iem d o p o k o ju , p rzez śm ierć n aw ied zo n eg o . 
S in c la ir w y c iąg n ą ł d o n ie j ręk ę ; zd aw a ła s ię 
teg o n ie w id z ieć , d o p ie ro g d y p rzem ó w ił, zw ró­
c iła n a n ieg o s ło d k ie w e jrzen ie , lu b o n ie p rzy­
ję ła p o d aw an e j so b ie d ło n i.

—  Ś lu b n ie o d b ęd z ie s ię ju tro —  szep n ę ła .

—  S zu k an o D o ro ty o d k ilk u  m in u t za led w ie , 
m n ie jed n ak te m in u ty w y d a ły s ię d łu g iem ! g o­
d z in am i. C ia łem p rzeb y w a jąc w n ieszczęsn y m 
p o k o ik u , m y ś łą p rzeszu k iw a łem d o m ca ły . G d z ie 
ch o w ń ła s ię u k o ch an a p rzezem n ie d z iew czy n a ?

(C iąg d a lszy n as tąp i.)
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Spęd bekonów w Nowymmieście
N a s tę p n y sp ę d b e k o n ó w w N o w y m m ieśc ie 

o d b ę d z ie s ię d n ia 5 p a ź d z ie rn ik a o g o d z .7 ra n o . 
Z g ło sz e n ia n a le ży p rz e sy ła ć d o In s trn k to r ia tu 
H o d o w lan e g o w N o w y m m ie śc ie n a jp ó ź n ie j d o 
d n ia 1 . X . b r . N ie z g ło sz o n e sz tu k i n ie b ę d ą 

n a sp ę d z ie o d e b ra n e .
(_ ) B o le s ła w G ro c h o w sk o , In s tr . H o d o w li .

Spęd bekonów w Lubawie
o d b ę d z ie s ię w  d n iu 2 8 . IX . o g o d z . 6 ,3 0 ra n o , 

ja k n a s t.:
L u b a w a , L u b s ty n , M o n to w o , T a rg o w isk o , 

K a za n ic e , P rą tn ic a , W a łd y k i B y sz w a łd , S a m p ła­
w a , G ro d z ic z n o , m a ją tk i (z g - ło sz . In d y w id u a ln e ) 
O sta sz e w o , S w in ia rc , Z ie lk o w o . Z ło to w o , R o ż e n - 
ta l, L u b s ty n ek , R u m ia n , Z w in ia rz , O m u le , C z e r- 
l in , R u m ie n ica , G ra b o w o , Z a ją cz k o w o i R a k o w ice

N ie z g ło sz o n e sz tu k i n ie b ę d ą n a sp ę d z ie 

o d e b ra n e .

„Tydzień Szkóły Powszechnej" 
w Nowymmieście.

N a c z a s o d 2 -8 p a ź d z ie rn ik a b r . z a p o w ie­
d z ian y je s t „ T y d z ień S z k o ły P o w sz e c h n e j “  u rz ą­
d z a n y ro k ro c z n ie w e w sz y s tk ic h m ie jsc o w o ś­
c iac h k ra ju p rz e z T o w . P o p ie ra n ia B u d o w y P u­
b l ic z n y c h S z k ó ł P o w sz e c h n y c h .

C e lem z o rg a n iz o w a n ia1 O b c h o d u te g o ż „ T y ­
g o d n ia " w  n a sz y m m ieśc ie , o d b y ło s ię w e c z w a r­
te k d n ia 2 4 b m . w sa l i ry su n k o w e j S z k o ły 
P o w sz . z e b ra n ie p rz e d s ta w ic ie l i sp o łec z e ń stw a 
m ie jsc o w e g o . Z e b ra n iu p rz e w o d n ic z y ł p re z e s 
K o ła p . n o ta r ju sz D o m a g a ła . P o z a g a je n iu , p o­
w ita n iu i z a z n a jo m ie n iu o b e c n y c h z c e lem o b­
c h o d u „ T y g o d n ia " , p . p rz e w o d n ic z ą c y u d z n e l i ł 
g ło su k ie ro w n i lso w i S z k o ły p . W a sy lu k o w i, k tó ­
ry  w y g ło s i ł s to so w n y re fe ra t. N a w ią z u ją c d o 
c e ló w , ja k ie re a l iz s je T o w . P o p . B u d o w y P u b l. 
S z k ó ł P o w sz ., p re le g e n t s tw ie rd z i ł, iż g e n e z a 
te g o ż tk w i w  o b e c n y m k ry z y s ie g o sp o d a rc z y m . 
R ó w n o le g le z z a ła m a n ie m g o sp o d a rc z y m n a s tę­
p o w a ło z a ła m a n ie a k c j i b u d o w y sz k ó ł. B u d ż e t 
p a ń s tw o w y i sa m o rz ą d o w y sy s te m a ty cz n ie o d 
k i lk u  la t m a le je , p o d c z a s g d y p rz y ro s t d z iec i 
c o ro c z n ie s ię z w ię k sza . W y tw o rz y ła 
s ię ta k a sy tu ac ja , ż e m iljo n d z ie o ł 
n ie m o ż e k o rz y s ta ć z d o b ro d z ie js tw n a­
u k i sz k o ln e j, b o n ie m a a n i lo k a ló w , a n i p a ń s tw o 
n ie m o ż e d a ć u p o sa ż e n ia d la p e rso n e lu n a u c z y­
c ie lsk ie g o , k tó ry w y m ag a z n a c z n e g o z w ię k sz e­
n ia l ic z e b n e g o . S p o łe cz e ń s tw o w in n o w z ią ć n a 
sw e b a rk i c z ę ść c ię ż a ru . In ic ja ty w a sp o łe c z n a 
je s t tu k o n ie d zń a . L ic z b a C z ło n k ó w T o w . P o p . 
B u d . P u b l. S z k ó ł P o w sz . je s t je sz c z e z a w sz e 
n ie lic z n a , o b e jm i|ą c m a łą c z ę ść sp o łe cz e ń s tw a . 
O k a z ją d o sz e rze n ia p ro p a g a n d y n a rz e c z T o ­
w a rz y s tw a je s t w łaśn ie z b l iż a ją c y s ię „ T y d z ie ń 
S z k o ły P o w sze c h n e j" .

P o w y c z e rp u ją c y m re fe ra c ie p . k ie ro w n ik a 
p rz y s tą p io n o d o w y b o ru c z ło n k ó w p o sz cz e g ó l­
n y c h se tó c y j. W  c e lu sk u tec z n ie jsze g o d z ia ła­
n ia p o s tan o w io n o s tw o rz y ć 4 se k c je i to 1 . p ro­
p a g a n d o w ą , 2 . z b ió rk i u l ic zn e j, 3 . z b ió rk i d o­
m o w e j i 4 . se k c c ję im p re z i z a b a w .

P o z a tem d o k o n a n o w y b o ru K o m ite tu W y ­
k o n a w c ze g o w  sk ła d k tó re g o w e sz li p p .: S ta­
ro s ta K o w a lsk i , k s . p ro b o sz c z P ry b a , d y n e k to r 
G o łą b , in sp . Z ia rn o , m e c . D o m ag a ła , in sp . 
P io tro w sk i, b u rm is trz W a c h o w ia k , k ie r . W a sy - 
lu k , k s . D e m b ie ń sk i, Ś w in ia rsk a M a r ja , W iś­
n ie w sk a G e n o w e fa i G re tk o w sk a .

K o m ite t te n w d n ia c h n a jb l iż sz y c h u s ta l i 
sz c z e g ó ło w y p ro g ra m im p re z „ T y g o d n ia " .

Wspomnienie
o śp. Wenancjuszu Napiórskim.

W  d n iu 2 0 b m . o g o d z . 1 5 .3 0 w  m ie jsc o w o śc i L u b n i, 
p o w . C h o jn ic k ie g o , z m a r ł t ra g ic z n ą śm ie u c ią śp . p p o r . 
re z . W e n a n c ju sz N a p ió rsk i , O b w o d o w y In s tru k to r O św ia ty 
P o z a sz k o ln e j w In sp . S z k o k N o w o m ie jsh im , o d z n a c z o n y 
S re b rn y m K rz y ż e m Z as łu g i.

S p . W e n a n c ju sz N a p ió rsh a u ro d z i ł s ię d n ia 1 4 . X I I .  
1 9 0 4 r . w G o le sz y n ie , p o w ia tu s ie rp e c k ie g a .

P o sk o ń c z e n iu sz k o ły p o w sz e c h n e j w s tę p u je d o 
g im n a z ju m , k tó re k o ń c z y w  r . 1 9 2 3 w  P ło ck u . W  m ięd z y -

Na zł M 8 sr : -

Im ię , n a z w isk o i  a d ie s w p ła c a j.
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Na zł jS  I  U l  gr J 

z ło te s ło w a m i:

jeden ....--
gr g

O d b io rca :

Głos Lubawski
P o c z ta N o w e m ia s to n . D r  w .

N r. ro z ra c h u n k u : 1

N r. w p ła ty . . . .. . . .. . . .. . .

P o d p is p rz y jm u ją c e g o

N r. ro z ra ch u n k u : 1

Tydzień L.O.P.P. w Nowymmieście.
O rg a n iza c jo m sp o łe c z n y m i P . W . i W . F . 

S z a n . O b y w a te ls tw u o ra z P .P . p rz e d s taw ic ie lo m 
w ła d z i u rz ę d ó w z w ra c a m y u w a g ę n a ro z p o c zy­
n a ją c y s ię „ T y d z ień L . O . P . P .“

P ro s im y u p rz e jm ie o l io z n e w z ię c ie u d z ia łu 
w im p re z a c h , a sz c ze g ó ln ie w n a b o ż e ń stw ie 
d n ia 2 7 b m . o g o d z . 1 0 .3 0 , n a k tó re p o c h ó d 
w y ru sz y o g o d z . 1 0 ,1 5 z d z ie d z iń ca g im n a z ju m 
p a ń s tw o w e g o . P ro s im y o d e k o ro w a n ie d o m ó w 
i  o k ie n n a le p k a m i L .O .P .P .

P re z e s O b w o d o w y L .O .P .P .
(— ) M g r. A . K o w a lsk i 

S ta ro s ta P o w ia to w y 
P re z e s m ie jsc . K o ła L . O . P . P .

(— ) D r. S t. K o m a ssa
P re z . O b . K o ła L O P P . (— ) P ro f . S t. G ilo w sk a . 

W W W fW W W W W W  

c z a s ie —  ja k o h a rc e rz —  w 1 6 - ty m r . ż y c ia w r . 1 9 2 0 
w s tę p u je w sz e re g i a rm ii o c h o tn ic z e j i b ie rze c z y n n y 
u d z ia ł w  w o jn ie p o lsk o -b o lsz e w ió k ie j .

W  r . 1 9 2 3 , p o śm ie rc i ro d z icó w , ro z p o cz y n a p ra c ę 
n a u c z y c ie lsk ą , b y w te n sp o só b , re z y g n u ją c z d a lsz y c h 
s tu d jó w z a p e w n ić b y t i w y k sz ta łc e n ie p o z o s ta łe m u m ło d­
sz e m u ro d z e ń s tw u .

N a jp ie rw p ra c u je 2 la ta ja k o n a u c z y c ie l w  p o w ie c ie 
s ie rp e c k im , p o c z y m w  r . 1 9 2 5 p rz e n o s i s ię n a P o m o rz e , 
g d z ie k o le jn o p ra c u je w  G rę b o c in ie d o r . 1 9 3 1 i  w  W ie lu .

Z  W ie la —  w  u z n a n iu z a s łu g i  z d o ln o śc i w p ra c y 
sz k o ln e j i  p o z a sz k o ln e j —  z o s ta je p o w o ła n y w  d n iu 1 . 9 . 
1 9 3 5 r . n a s ta n o w isk o O b w o d o w e g o lu s tr . O śW . P o z a szk o l­
n e j w N o w y m m ie ś tie , n a k tó ry m p o z o sta je d o o s ta tn e j 
c h w il i  ż y c ia .

Z m a rł z a w c z e śn ie , z m a r ł w  s i le w ie k u , p o z o s ta w ia­
ją c c a ły sz e re g d o b rz e ro z p o c z ę ty c h p ra c .

Z  je g o z g o n e m u b y ł sz k o ln ic tw u 1 o św iac ie p o z a­
sz k o ln e j p ra c o w n ik re p re z e n tu ją c y w y so k ie w a r to śc i 
id e o w e : c a ło w ie k su m ie n n y i u o z c iw y w  p ra c y , t ro sk l i­
w y  i a m b itn y w  z a k re s ie w y c h o w a n ia m ło d z ie ży , o f ia rn y 
i  tw ó rc z y w p ra o y , sp o łe c z n o -p o a a sak o ln e j.

W sz ę d z ie , g d z ie p ra c o w a ł w  c a ły m sw y m ta k k ró t­
k im  ż y c iu p o z o s ta w ił p o so b ie p a m ię ć se rd e c z n ą i u c z u­
c ie sz c ze re g o p rz y w ią z a n ia . N ie c h a j z ie m ia o jc z y s ta , k tó rą 
k o c h a ł se rc e m g o rą c y m i c z y n a m i p rz y k ła d n e j i  o f ia rn e j 
p ra c y , le te k ą M u  b ę d ż t ie .

Zbiórka Rolnictwa pow. lubawskiego 
na Fundusz Obrony Narodowej.

W  m y ś l w y ty c z n y c h P o w ia to w e g o K o m ite tu D a ru 
R o ln ic tw a n a F . O . N , z o s ta ły w  te rm in ie d o d n ia 2 0 b m . 
p o w o ła p e p rz y w sz y s tk ic h g m in a c h z b io ro w y c h k o m ite ty 
lo k a ln e .

P ra e w o d n ic z ą c y m i k o m ite tó w lo k a ln y c h (g m in n y c h ) 
w y b ra n o n a o b rę b g m in y :

2 . L u b aw a , K s . p ró b . S tre h l S a m p ła w a ,
3 . Ł ą k o rz , K u z im sk i R . w ó jt Ł ą k o rz ,
4 . M a rz ę c ic e , K s . p re f . C h y l iń sk i M ik o ła jk i ,
5 . P rą tn ic a , O c z k o w sk i J . w ó jt P rą tn ic a ,
6 . K u rz ę tn ik G o rc z y ń sk i W . p re z e s K . R . N ie ib a rk ,
7 . M ro c z n o , P rz e c z e w sk i H . w ó jt M ro c zn o ,
8 . G ry ź l in y , E lm m o w sk i F r . so łty s R a d o m n o ,
9 . K ro to sz y n y , n ie n a d e s ła n o sp isu ,
9 . R o ż e n ta l, „  „  „

1 1 . N o w e m ia s to , Ł u k a sz e w sk i w ó jt B ra t ja n ,
1 2 . G ro d z icz n o , K a rp iń sk i R . w ó jt K u lig i .

O d 2 0 . IX . b r . ro z p o c z ę ła s ię ju ż z b ió rk a ro ln ic tw a 
n a F . O  N . k tó ra t rw a ć b ę d z ia d o d n ia 1 . X . 3 6 r . i z ty m  
d n ie m m u s i b y ć o s ta te c z n ie z a k o ń c z o n a .

Z b ió rk ę p rz e p ro w a d z ą u p o w a żn ie n i m ę ż o w ie z a u fa­
n ia lo k a ln y c h K o m ite tó w F . O . N . w  p o sz c z e g ó ln y c h g ro­
m a d a c h . Z e b ra n e d a ry w n a tu rz e i g o tó w c e o d p ro w a­
d z o n e z o s ta n ą d o k o m ite tó w g m in n y c h w a g i, n a z le ce n ie 
ty c h ż e d o K o m ite tu P o w ia to w e g o D a ru R o ln . n a F .O .N .

W p ła ty p ie n ię ż n e n a le ż y u sk u te c z n ia ć w B a n k a c h  
L u d o w y c h w  L u b a w ie i N o w y m m ie śc ie .

O f ia ry w  n a tu rz e w  S p ó łd z ie ln i „ R o ln ik “  w  L u b a­
w ie i O d d z ia le w  N o w y m m ie śc ie .

Z a W y d z . W y k . P o w ia t. K o m . D a ru R o ln . n a F .O .N .
(— ) Ja n K o ło d z ie jsk i , se W r. W y d z .

Na nowym stanowisku.
Lubawa. P o śm ie rc i śp . Z e n o n a G ra b o w sk ie g o , 

re n d a n ta k a sy m ie jsk ie j, k a sę p ro w a d z i ł d łu g o le tn i p ra­
c o w n ik M a g is tra tu p . B ru n o n D ro z d o w sk i, sy n m ie jsc o­
w e g o z a c n eg o i c e n io n e g o o b y w a te la . O b e c n ie u c h w a łą 
Z a rz ą d u M ie jsk ie g o m ia n o w an y o n z o s ta ł re n d a n te m . 
N a n o w y m s ta n o w isk u ż y c z y m y p . D ro z d o w sk ie m u w sz e l­
k ie j p o m y ś ln o śc i i o w o c n e j p ra c y .

Opera i Operetka poznańska 
pod dyrekcją Zygmunta Wojciechowskiego 

zdobywa coraz więcej zwolemików.
Lubawa. W  u b ie g ły p ią te k m ie sz k a ń c y , a ra c z e j 

a m a to rzy sc e n y m ie l i z n o w u m o ż u o śó p o d z iw a ć d o b rz e 
n a m ju ż z n a n y T e a tr O p e ry i O p e re tk i p o z n a ń sk ie j p o d 
d y re k c ją Z y g m u n ta W o jc ie c h o w sk ie g o .

T y m  ra z e m z o s ta ła w y s ta w io n a m e lo d y ja i w e so ła 
o p e re tk a w  3 a k ta c h (4 o b ra z y ) K a lm a n a p . t . „ H ra b in a 
M a r ic a‘ - . B a rd zo l ic z n ie e e b ra n a p u b l ic z n o ść z a c h w y c a ła 
s ię p ię k n y m i m e lo d ia m i K a lm a n a (z n a n e g o n a m ju ż z
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Dowód nadesłauia
p rz e k a zu ro z ra c h u n k o w e g o

Na zł gr

O d b io rca :

Głos Lubawski

Nowemiasto n. Drw.

N r. ro z ra c h u n k u : 1

N r. w p ła ty. . . .. . . .. . . .. . .

p o d p is p rz y jm u ją c .

Nowy kwartał się zbliżał
C z a s n a jw y ż sz y p o m y ś le ć o odaowieiiiu 
przedpłaty z a

„Głos L u b a w s k i“
n a m -c p a ź d z ie rn ik , lu b IV  k w a r ta ł .
C e n a a b o n a m e n tu m ies ię cz n e g o 1 rdoty, 
k w a r ta ln ie 3 złote łącznie z opłatą 
pocztową.

p o p ra e d o io w y s ta w io n e j „ K s ię ż n ic z k i C z a rd a sa a“ ) , śp ie w e m 
i g rą a r ty s tó w .

O b sa d a ró l s ta ra n n ie d o b ra n a . W  p a r t ia c h ty tu ło ­
w y c h p r im a d o n n a O p e re tk i D a n u ta L e sk a i je j p a r tn e r 
z n a k o m ity te n o r Ig n a c y W iśn ie w sk i. W z ru sz a ła w id z ó w  
m ie d o fa rz ą d c y , a b a w ił d o łe z w y s tę p u ją c y w .ro l i k s ię c ia 
r te m o la P o p u ie sz a , R o m a n B ic h o c k i. N ie z ró w n a n y te n 
a r ty s ta k a ż d ą p o tra f i w y k o rz y s ta ć sy tu a c ję i z k a ż d e j 
w y b rn ą ć b u o g ó ln e j w e so ło śc i. (N a p e w n o g u z a n a b i ł n a 
lu b a w sk ie j sc e ą ie . K u r ty n a w sz y stk iem u w in n a ) . U lu b ie­
n ie *  p u b l ic z n o śc i S ta n is ła w W in ie c k i g ra ł ro lę b a ro n a Z u - 
p a n a . Ś w ie tn ie re p re z e n to w a ła s ię p a ra b a le to w a : b a le t- 
m is trz I re n e u sz S a lw in i i H a n k a D o b rz a n k a , k tó ry c h p u­
b l ic z n o ść z m u si ła o k la sk a m i d o p o w ta rz a n ia ta ń c ó w . W  
in n y c h ro la c h w y s tęp o w a l i p p .: W e so łk ó w n a , O rsk i, B ro ­
n ie w sk a , N o w a k o w sk i, R o m a ń sk a , K is ie le w sk i, Z a rzy c k a 
i in n i.

W sz y stk o to u z u p e łn ia ły p ię k n e d e k o ra c je , e fe k­
to w n e k o s t iu m y i m u z y k a .

W ty m sa m y m d n iu p o p o łu d n iu o g o d z . 4 - te j 
m ło d z ie ż i d z ie c i p o d z iw ia ły p rz e p ię k n ą b a jk ę m u z y c z n ą 
w  3 -e c h a k ta c h G rim m a p t. „ C z e rw o n y K a p tu re k4* .

Dwie kradzieże tej samej nocy.
Osetno. W  n o e y z 1 8 n a 1 9 b m . sk ra d z io n o n a 

sz k o d ę O lsze w sk ie g o F ra n c , ro ln ik a w  O se tn ie z n ie z a m - 
h n ię teg o s try c h u , w ię k sz ą i lo ść g a rd e ro b y m ę sk ie j i  d a m s­
k ie j o g ó ln e j w a r to śc i o k o ło 3 0 0 z ł, o ra z 1 5 z ł g o tó w k i.

- « 
» +

T e j sa m e j n o c y ro ln ik o w i P e sz k ie m u A n to n ie m u z 
O se tn a sk ra d z io n o z z a m k n ię te g o n a k łó d k ę c h le w a je d­
n ą św in ię w a g i 9 0 k g , w a r to śc i 8 0 z ł. P o lic ja w d ro ż y ła z a 
sp ra w c a m i e n e rg ic z n y p o śd ig .

Krwawa noc w młynie
Tajemnicze zwłoki w rzece Rabie

Kraków. W o z o ra } p ó ź n y m w ie c z o re m w e w s i N ie - 
z d o w ie p o w . m y ś le n ic k ie g o d o m ie sz k a n ia m ie jsco w e g o 
m ły n a rz a M a rk u sa G o ld f in g e ra w ta rg n ę ło d w ó c h z a m a s­
k o w a n y c h b a n d y tó w , u z b ro jo n y c h w re w o lw e ry , -k tó rz y 
z a rz ą d a li o d z e b ra n e j p rz y k o la c ji ro d z in y G o ld f in g e ró w 
w y d a n ia p o s ia d a n y c h p ie n ię d z y . G d y im  o d m ó w io n o , b a n­
d y c i s trz a ła m i z a b i l i ż o n ę M a rk u sa G o ld f in g e ra , je g o 2  
c ó rk i i sy n a o ra z s łu ż ą c ą . — N a d to c ię żk o ra n n i z o s ta li 
w ła śc ic ie l m ły n a o ra z s łu ż ą c y , k tó ry c h p rz e w ie z io n o d o 
sz p ita la . N a m ie jsc e z b ro d n i p rz y b y ły w ła d z e , k tó re 
w sz c z ę ły e n e rg icz n e ś led z tw o .

W  c z a s ie p o śc ig u g d z ie b a n d y c i z a m o rd o w a l i 5  o só b 
9 2 c ię ż k o ra n i l i z n a le z io n o p o rz u c o n y re w o lw e r z k i lk u  
n a b o ja m i o ra z w  rz e c e R a b ie w  o d le g ło śc i o k . 7 0 0 m . o d 
d o m u , w  k tó ry m 'd o k o n a n o z b ro d n i, z w ło k i m ło d e g o c z ło­
w ie k a a p rz e s trz e lo n ą sk a o n ią i z a m a z a n ą sa d z a m i tw a rzą 
Z a b ity o so b n ik n a le ż a ł n ie w ą tp l iw ie d o u c z e s tn ik ó w n a­
p a d u . P rz y z w ło k a ch z a b ite g o n ie z n a le z io n o ż a d n y ch 
d o k u m e n tó w , a n i ś la d ó w , h tó re b y p o z w o l i ły n a u s ta le n ie 
je g o to ż sa m o śc i. R ó w n ie ż n ik t z lu d n o śc i o k o l ic z n e j n ie 
ro z p o z n a ł z w ło k . M o rd e rs tw a d o k o n a l i p ra w d o p o d o b n ie 
o so b n ic y p o c h o d z ą cy z in n y c h s tro n . E n e rg ic z n y p o śc ig 
p o l ic ji t rw a .

K o m u n ik a ty T w R . P .
Jednodniowe kursy rolnicze z udziałem 

samochodu propagandowego TESP.
N a w ią z u ją c d o n a szy c h k o m u n ik a tó w o g ło szo n y c h 

w  m ie jsc o w e j p ra s ie p rz y p o m in a m y , ż e je d n o d n io w e k u r­
sy p ro p a g a n d o w o -o św ia to w e o d b ę d ą s ię:

w  p o n ie d z ia łe k d n . 2 8 . 9 . 3 6 r . o g o d z . 1 7 w  Ł ą k o rz u , 
w  w to re k d n . 2 9 . 9 . 3 7 r o g o d z . 1 7 - te j w  R o ż e n ta lu , 
w  ś ro d ę d n . 3 0 . 9 . 3 6 r . o g o d z . 1 7 - te j w  S a m p ła w ie , 
w  c z w a r te k d n . 1 . 1 0 . 3 6 r . o g o d z . 1 5 - te j w  G ro d z ic z n ie

P ro g ra m k u rsó w je s t n a s tę p u jąc y :
1 . R e fe ra t o c h o ro b a c h z a k a ź n y c h u lu d z i i h ig ie­

n a n a w s i.
2 . R e fe ra t o c h o ro b a c h z w ie rz ą t i ic h le c z e n iu ,
3 . R e fe ra t o p ra w ie i n a w o ż e n iu ro ś l in .
W  p rz e rw a c h p rz y g ry w ać b ę d z ie sp e c ja ln y g ra m o­

fo n i ra d io . P o re fe ra ta c h o d b ę d e fe s ię p rz e d s ta w ie n ie 
k in o w e .

W  k u rsa c h p o w in n i w z ią ć l ic z n y u d z ia ł c z ło n k o w ie 
K . R . i ic h ro d z in y n ie ty lk e z te re n u K ó lłk a R o ln ., g d z ie 
k u rs s ię o d b y w a , le c z i są s ie d n ic h K ó łe k .

T o w . R o ln . P o w .

Gdzie źbywat włos koński?
P a ń s tw o w y In sśy tu t E k sp o r to w y n a d e s ła ł n a m k o ­

m u n ik a t n a s tę p u ją c e j t re śc i :
O d sz e re g u Ia « t o d c z u w a s ię b ra k d o s ta te c z n e j p o­

d a ż y w ło s ia k o ń sk ie g o z o g o n ó w ż y w y c h k o n i, c o p o w o­
d u je z m n ie jsz e n ie e k sp o r tu , a p o d n ie s ie n ie o s ta tn io c e n y 
d o p o z io m u w y ż sz e g o o d c e n n d ry n k ac h św ia to w y c h 
(A rg e n ty n y , C h in , S y b e r j i ) c a łk ie m u n ie m o ż l iw ia e k sp o r t 
te g o su ro w c a . P o w y ż sz ą o k o l ic z n o ść , ta k n ie k o rz y s tn ą 
d la n a sz e g o ż y c ia g o sp o d a rc z e g o , n a le ż y t łu m a c z y ć te rn , 
ż e h a n d le w ło s ie m p ro w a d z o n y je s t p rz e z p rz y g o d n y c h 
p o ś re d n ik ó w h a n d lo w y c h , k tó rz y z a b e z c e n (o d 0 ,2 0— 0 ,5 0 
z ł, z a 1 o g o n —  o k o ło '/s k g w ło s ia ) k u p u ją o d d ro b n y c h 
ro ln ik ó w  su ro w ie c , k tó re g o is to tn a w a r to ść w ’ y n » o s i 3 ,—  
z ł z n ie ch ę c a ją c ty m ro ln ik ó w d o o b c in a n ia n a je s ie n i 
o g o n ó w k o ń sk ic h , c o p o w o d u je d la ro ln ik ó w z n a c zn ą 
s tra tę .

P ra g n ą c n a w ią z a ć b e z p o ś re d u i k o n ta k t z p ro d u ce n­
ta m i w  sp ra w ie z a k u p u w łę s ia , p o m ija ją c ta k k o sz to w n e 
d la o b u s tro n p o ś re d n ic tw o h a n d lo w e , k o m u n ik u je s ię , 
ż e F a b ry k a S z c zo te k i P e n d z l i A le k san d e r F e is t w  W a r­
sz a w ie .u l . W o lsk a N r. 1 2 k u p u je w ło ś z o g o n ó w ż y w y c h 
k o n i [b e z g rz y w y ] w ią z a n y w  p ę c z k i, p o u p rz e d n im w y ­
p łu k a n iu w  g o rą c e j w o d z ie i W y su sz e n iu , c o c e n ie 6 z ł. 
z a k g . w a g i n e tto f ra n k o W a rsa a w a , p ła tn e g o tó w k ą . W y ­
sy łk a m a b y ć u sk u te c z n io n a p o c z tą lu b k o le ją z a z a l ic z e­
n ie m .

Ruch Towarzystw.
Zebranie Kółek Rolniczych 

na dzień 27 września 1936 r.
Ja m ie ln ik o  g o d z . 1 4 .3 o . G ry ź l in y o g o d z in ie 1 7 .o o . 

B ra tja n o g o d z . I6 .0 0 .
N a p o w y ż sze z e b ra n ia p rz y b ę d z ie In s tr . T . R . F . 

P ro s i s ię o l ic z n y u d z ia ł .
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Nr. akt: Km. 508/36.

Obwieszczenie
o licytacji nieruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego w Lubawie re- 
wfru I BAA n to n i Id z io r  mający kancelarję w Lu­
bawie ul. 19 Stycznia Nr. 4 na podstawie ark 
676 i 679 k.p.c. podaje do publicznej wiadomo­
ści, źe d n ia 5 l is to p a d a  1 8 3 6  r . o g o d a . 1 0 w  
S ą d z ie G r o d z k im  w  L u b a w ie odbędzie się

sprzedaż w drodze publicznego przetargu 

należącej do dłużników B o les ła w a  i M a r ja n n y  
m a łż . N o w a k o w sk ic h  z a m . w  T u sz e  w ie nieru­
chomości składającej się a roli o obszarze 9.55.30 
ha. położonej w Złotowie po w. lubawski. Księga 
hipoteczna tej nierucnomości z oznaczeniem hi- 
potecz<nem Złotowo wykaz L. 160 przechowana 
jest w Sądzie Grodzkim w  L u b a w ie .

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
10 000 zł. cena zaś wywołania wynosi zł. 

6 666,67 gr. . .
Przystępujący do przetargu obowiązany jest 

złożyć rękojm ię w wysokości 1 .0 0 0  z ł.

Rękojm ię należy złożyć w gotowiżme albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papie­
ry wartościowe przyjęte będą w wartości trzech 
czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warumki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniasły powództwo o zwolnienie nieruchomoś­
ci lub jej części od egzekucji i że uzyakały po­
stanowienie właściwego sądu, nakazujące za­
wieszenie egzetoucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18 ej akta zas 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w sądzie grodzkim w Lubawie ul. Grunwaldzka.

Lubawa dnia 13 września 1936 f .

(— ) Id z io r , Komornik.

Nr. akt^Km.858/36. Km. 529/36. Km, 861/36.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

Komornilf Sądu Grodzkiego w Nowymmieś- 
cie n. Drw. A lfo n s L ig m a n n mający kancelarję 
w Nowymmieście ul. Pod Lipami Nr. 18 na pod­
stawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości że d n ia  2 8  w r z e śn ia  1 9 3 6  r . o g o d z . 
1 5 -te j w  P r a n g o w iź n ie  odbędzie się

1-sza licytacja ruchomości
należących do W ik to r a  i W a n d y D o m e y k ó w  
składających się a 85 ctr. żyra w stogu po 
6 zł. za 1 ctr. na polu pod wioskę Nawra, 
50 ctr. żyta w stogu po 6,70 zł za 1 ctr. i 120 ctr. 
jęczmienia w stogu, oszacowanych na łączną 
sumę 1 7 4 5 z ł. , . . .

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Nowemiasto, dnia 18. września 1936 r.

( )  L ig m a n n , k o m o r n ik .

Nadszedł nowy transport
Halnowszych Aparatów Radiowych
do sieci eiektr. oraz bateryjnych

„Echo“
w y tw ó r n i P a ń s tw o w y c h Z a k ła d ó w In ż . 
S p r z e d a ż  n a  d o g o d n y ch  w a r u n k a c h  sp ła ty . 
Aparaty można oglądać i nabywać u kierownika

E le k tr o w n i M ie ja k ie j

L. Sk w ar s k i e g o - ul. Kościelna 8.

Kalendarze
— -. terminowe

już nadeszły

KSIĘGARNIA 
B. MIŁOSZEWSKI
NOWEMIASTO N. DRW.

RYNEK NR. 19. TELEFON NR. 59.

Bilety wizytowe
wykonuje

Drukarnia B. Miłoszewski - Nowemiasto.

GŁOS LUBAW SKI

KARAW ANA
Od miasteczka do miasteczka
Ciągnie karawana, 
W krótce będzie w każdym kącie 
Całej Polski znana.

Idą zebry, osły, muły, 
Bawoły i lamy, 
Idzie zebu, idzie wielbłąd: 
W szystko dla reklamy.

A tej pięknej karawany 
Jest przyczyna taka, 
Ze te stwory czworonożne 
Reklamują — ptaka.

Ptak to śliczny, egzotyczny, 
Przy czym dziób ma wielki, 
W ięc się też na jego widok 
Dziwi naród wszelki.

Jest on bardzo pożyteczny, 
Istne cuda czyni —  
W ięc go chwali i kupuje 
Każda gospodyni.

Ptak ten bowiem dba o czystość 
W szelki brud pożera.
Bo przyleciał od Poznania 
Z fabryki Regera.

W krótce będzie w całym kraju 
W szystkim prawda znana, 
Ze najlepsze w świecie mydło 
Ze znakiem „Tukana" 1

ZAPROSZENIA
ŚLUBNE

w y k o n u je  
so lid n ie i te r m in o w o

Drukarnia B. Miłoszewski, Nowemiasto Rynek 19.

UWAGA!
Smoła destyl.
lepnik

papa
karboljneum
trzcina sufit.
gips

gwoździe 
wapno 
cement Pcrtl.
dźwigary 

Kafle do piec, 
w różn. kolor, 

maneże 
młockarnie 

wialnie 
sieczkarnie 

kultywatory 
pługi - brony

parniki „Ventzkiego“  
oraz

wszelkie inne ar­
tykuły budowlane 
i rolnicze poleca 
z nowych przesy­
łek po najniższych 
cenach

N. Ewertowski 
Nowemiasto 

handel żelaza, maszyn 
rolniczych, artykułów 
budowlanych, sprzętów 

domowych.

Przyjmuję

na stancję
B. Wasielewska

N o w e m ia s to .

Przyjmuję jeszcze
dziewczynki szkolne

na stancję
H. Heldtówna

Nowemiasto ul. Lipowa

Ziemiaki białe 

na eksport w partiach 
wagonowych

Ziemiaki żółte 

w miejszych partiach 

kupuje

Fr. Modrzejewski

Nowemiasto tel. 95

Wszelkie

Formularze
poleca 

K się g a r n ia

B. Miłoszewski

k Za przesłane życzenia z okazji na- s

” szego ślubu serdecznie W szystkim

| dziękujemy |
Śs Paulinostwo Domanowscy. K

g Lubawa w wrześniu 1936 r.

N r . lioty rozrachunkowej 1.

wpisał ........................................................

sprawdził...................................................

Uwaga W szelka korespondencja, zamieszczana 
na 1-ym odcinku, poza wskazówkami 
wedle treści nadruków podlega opłacie 
przez naklejanie znaczka pocztowego w  
wysokości opłaty taryfowej.

podpis sprawdzającego

PROGRAM RADIOWY.
W a r sz a w a —  so b o ta  2 6 . IX .

6.3o -8.oo And. porań. 12.o3 Pogadanka roln. 12.23 
Koncert 15,35 W iad. gosp. 15.45 And. dla dzieci 18.15 
Koncert 16.45 Pogadanka. 17,00 M elodje film , 18.00 Pogad. 
18.10 Nasz program 18.25 Koncert reklamowy 19.00 Pog. 
19.10 Doboezowe gody 20.15 Aud. dla Polaków zagranicą 
20.45 Dzień, wlecz 21.CO Pieśni polskie 21.30 „Czepiec 
gęśle i podwika 22.15 Koncert 23.00 M uzyka tan.

W a r se a w a  —  n ie d z ie la 2 7 . IX .
8.00— 9 .00 Aud. porań. 10.00 Tr. naboż. i Częstocho­

wy 11.00 płyty 12.03 1000 taktów muzyki 14 30 Aud. dla wsi 
15.00 Konc. reklamowy 16.45 Koncert 17.30 Teatr W yobraź­
ni 18.00 podwieczorek przy mikrofonie 20.00 M uzyka 20.50 
Dziennik wlecz. 21.00 Na wesołej fali lwowskiej 21.30 M u- - 
zyka 22.00 W iad. sport. 22.20 Koncert 23.00 M uzyka tan.

T o r u ń  —  so b o ta 2 6 . IX .
12.35— oo Aud. porań. 12.o3 Pogadanka roln 14.30 

Płyty 18.10 Nasz program 18.20 płyty 18.35 W iadom. społ. 
18.40 Koncert reklamowy 19.40 Fortepian.

T o r u ń  —  n ie d z ie la  2 7 . IX .
8.55— 9 .00 Aud. poranna 10.00 Płyty 11.45 Przegląd 

teatralny 14.30 Aud. dla wsi 15.30 Płyty 16 45 Koncert 
22.00 W iadomości sportowe.

T o r u ń  —  p o n ie d z ia łe k  2 8 . IX .
7.30— 8 .00 Aud. poranna 12.03 Recytacja prozy 12.23 

M uzyka symf. 14.30 Płyty 16.00 Koncert 18.25 Pogadanka 
18.35 Płyty 18.55 Koncert reklamowy.

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A n to n i M iło sz e w sk i w  N o w e m m ie ic ie n . D r w  

W y d a w c a : C e le s ty n M iło sz e w sk i w  N o w e m m ieśc ie n . D r w .

Karty do gry
wszelkiego rodzaju

od najskromnieszych do wykwintnych
poleca

Księgarnia B. M iłoszewski
Nowemiasto.

i 
o

u 
a

«

O 
N

ł

Na nadchodzący sezon polecam 

swe wypróbowanej j;.kości

APARATY 
Radiowe
zbudowane na podątawie najnowszych 
zdobyczy radiotechniki, od superhetero- 
dyn luksusowych do popularnych 
odbiorników 2 - lampowych, sieciowych 

i bateryjnych —

Przyjmuję stare odbiorniki jako częścio­
wą zapłatę przy kupnie nowych, a także 
obligacje Pożyczki Inwestycyjnej po 
kursie bieżącym.

D o g o d n e w a r u n k i —  P r z y s tę p n e  c e n y

A. świniarski
u r z ę d o w o  k o n c e sjo n o w a n y  r a d jo te c h n ik

Nowemiasto n. Drw. ul. Kazimierza 2

o

N

Nawozy sztuczne jak:

Kainit, Sól Potasową, Tomasynę 
i Supertomasynę, Mączkę Fosfory­
tową, Superfosfat, Azotniak gra- 
nulowy i mielony.

poleca

„R O L N I K“
Spółdzielnia rolu-handlowa

LUBAW A,  tel. 39 NOW EM IASTO tel. 49 
RYBNO tel. 2

s'
Nr. listy rozrachunk. 1.

dzień nadesłania

nica Kopemikańska
w  Toruniu
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Dodatek Rolniczy
EWANGELIA

na niedzielę siedemnastą po Świątkach
zapisana u św. Mateusza rodź. 22, w. 34— 46.

W on czas: Przystąpili do Jezusa faryzeu­
sze, a jeden z nich uczony w zakonie, chcąc 
Go wybadać, zapytał Go: Mistrzu, które jest 
największe przykazanie w zakonie? Jezus mu 
rzekł; ,,Będziesz miłował Pana Boga twego 
3 całego serca twego i z całej duszy twojej 
i ze wszyztkiej myśli twojej“  To jest najwięk­
sze i najpjerwsze przylaazanie. A  wtóre, równe 
jemu: „Będziesz miłował bliźniego swego jak 
siebie samego“ Na tych dwóch przykazaniach 
zasadzia się cały zakon i prorocy.

A gdy faryzeusze s$ę zebrali, zapytał ich 
Jezus, mówiąc: Co sądzicie o Chrystusie? Cayim 
jest synem? — Mówią Mu: Dawida. Rzecze im  
Jakżeż więc Dawid mocą Ducha nazywa Go 
Panem, mówiąc.

„RzeW Pan do Pana mego:
Siądź po prawicy mojej; 
aż położę twych wrogów 
podnóżkiem stóp twoich" ?

Jeśli więc Dawid nazywa Go Panem, to 
jakże może być sytiem jego? Lecz nikt nie 
mógł nic odpowiedzieć; nikt też od owego dnia 
nie śmiał Go więcej pytać.

Nauka,
Dwa pytania zajmują nas w dzisiejszej 

ewangelii:
Pierwsze stawia jeden z faryzeuszów, chcąc 

wybadać Chrystusa Pana. Celem tego nie 
była szczera chęć dowiedzenia się prawdy, lecz 
złośliwy zamiar zawikłania go w spraeczności, 
aby go następnie wobec ludu poniżyć i pognę­
bić. Wszystko wiedaący Zbawiciel od razu 
przejrzał, z jakich pobudek wypływa to pyta­
nie: z braku miłości Boga i Bliźniego. Trafia 
w samo sedno, gdy odpowiada: Największem 
przykazaniem jest przykazanie miłości Boga 
i bliźniego. „Ma tych dwóch przykazaniach 
zasadza się cały zakon i prorocy".

Drugie pytanie stawia sam Zbawicie): „Co 
sądzicie o Chrystusie? Czyim jest synem?" 
Mówią mu : Dawidowym !

Uważają Go za całowieka tylko, który po­
chodzi z pokolenia Dawidowego a nie chcą 
przyznać, że jest Synem Bożym.

Wskazuje tedy na psalm 109, w którym 
Dawid nazywa Mesjasza czyli Pana Jezusa 
swoim panem. Jeżeli więc Dawid, będąc kró­
lem, nie mającym nad sobą innego pana prócz 
Boga, nazywa Chrystusa swoim panem, uważa 
Chrystusa za Boga! Słowa te tak były przeko­
nywujące, że „nikt nie mógł nic odpowiedzieć 
i nikt też od owego dnia nie śmiał Go więcej 
pytać!" Sądzićby teraz można, że faryzeusze 
uwierzyli w boskość Zbawiciela? Lecz wiemy, 
że nie uwierzyli, owszem prześladowali Go za­

wzięcie i na śmierć wydali. Czemu? bo wie­
rzyć nie chcieli. Wiara bowiem jest nietylko 
sprawą rozumu, rozpoznania prawdy, lecz spra­
wę dobrej woli. Kto wierzyć nie chce, tego 
nie przekonają dowody najoczywistsze ani cu­
dy najjawniejsze.

Widzimy to nietylko na faryzeuszach, lecz 
jeszcze dzisiaj także na naszych niedowiarkach 
którzy na pytanie: Co sądzicie o Chrystusie? 
odpowiadają iż był takim człowiekiem jak każ­
dy inny a nie był Bogiem.

Jak faryzeusze wierzyć nie chcieli, gdyż 
uwierzywszy musieliby zmienić złe postępki 
swe, tak też i nowocześni niedowiarkowie od­
rzucają wiarę, aby móc nadal wygodnie żyć w  
grzechach swych, mianowicie w grzechach cie­
lesnych, n»e pomnąc na słowa Zbawiciedowe : 
„Szeroką jest droga wiodąca na zatracenie".

Jakież będzie ich przerażenie, gdy w dzień 
sądu Bożego Chrystus Pan, siedząc po prawicy 
Ojca swego niebieskiego, w innej formie pow­
tórzy to pytanie ,,Co sądzicie teraz o 
Chrystusie.

Miesiąc październik w kościele, 
historii i tradycji.

O ile niektóre miesiące rtoku w staropols­
kim języku odmienną miały nazwę, to miesiąc 
październik zawsze nazywał się jak dzisiaj, a 
nazwę swoją zawdzięcza paździorom, które 
przykrywają włókno na lnie, a w międleniu 
oblatują. Inne narody przyjęły nazwę miesiąca 
paźdaiernika od Rzymian, u których miesiąc 
ten jako ósmy skolei nazywał się October.

Kronika kościelna na październik zapisuje 
tylko jedno ważniejsze święto, t. j. uroczystość 
N. Panny Marji Różańcowej, którego tradycja 
sięga czasów św. Dominika. Święto powstało 
na pamiątkę zaprowadzenia t. zw. nabożeństwa 
różańcowego do Matki Boskiej, a rozszerzyli 
je Dominikanie już na początku XV  w. w całej 
Europie. Pierwsze ślady tego nabożeństwa uka­
zują się juź w XIII  wieku w Polsce, a miano­
wicie powstaje wtedy pierwsze bractwo różań­
cowe w Krakowie.

Miesiąc ten dla dziejów Polski był dość 
obfity w wypadki historyczne. Warto przy­
pomnieć dn. 2. 1413 Unja Horodelska Polski z 
Litwą, 7. 1620 klęska Polaków i śmierć Żółkow­
skiego pod Cecorą, 9.1683 zwycięstwo Jana III  
pod Parkanami, 10. 1672 zwycięstwo tegoż kró­
la pod Chocimem, 15. 1817 śmierć Kościuszki 
w Solurze w Szwajcarji, 16. 1813 bitwa naro­
dów pod Lipskiem, 19. 1813 bohat. śmierć ks. 
Józefa w Elsterze, 24. 1795 traktat rozbioru 
Poiski między Rosją i Prusami, 30. 1918 powrót 
Śląska Cieszyńskiego.

Październik to już okres palnej jesieni. 
Czuć w powietrzu nadchodzącą zimę, co lud 
określa róźnemi przysłowiami, jak n. p. „Gdy



nie rychło liść opada, zima ostra bywa rada", 
lub teź „Od św. Urszuli, oczekuj śnieżnej ko- 
szuli“ . Ogrody i pola już pusfe, mówi o Łem 
znów inne przysłowie: „Ńa św. Franciszka, 
chłop już w polu nie zyska“ . Grzmoty w tym 
miesiącu są przepowiednią niedobrą, bo „Grzmot 
październikowy—prey nosi niedostatek zimowy'*.

Bywają lata, że pierwsea połowa paździer­
nika jest bardzo pogodna i słoneczna, dając 
ludziom jeszoee krótkotrwałe zbudzenie lata. 
Natonwast druga połowa tego miesiąca przynosi 
najczęściej dnie deszczowe i ponure. Ziemia, 
pozbawiona zieleni czerni się wszędzie żałob­
nie, a wiatr szumi żałośnie. Nastaje okres 
smutnej i ponurej jesieni.

Jesień na polskiej niwie.
Spokojna i uśmiechnięta przychodzi zwyk­

le jesień majestatycznie na znofną^iemicę pias­
towską, która — jak mówi poeta — „niesie jej 
w dani srebrną pól tkaninę".

Ten pierwszy jednak, słoneozno-błękitny i 
ukojony okres jesieni, kiedy to „złote słońce 
świeci z niebios'*, — trwa u nas najpóźniej do 
końca październik©, poczem przychodzi jesień 
w innej swej postaci, kiedy to:

„Świat, jak brudne stoi morz  ̂
I bez wdzięku, bez uroku, - 
Zda się, czeka czegoś w mroku".

Ziemia obdarta już z zielonych szat, czer­
ni się wszędzie żałobnie, drzewa ogołocone z 
barwnych liści sterczą nagie, wichry posępnie 
straszą swem wtyciem, powietrze przejmuje 
chłodem i wilgocią, deszcz zimny dudni żałoś­
nie po szybach — a to wszystko przywodzi 
jakiś dziwny smęt i tęsknotę. Fautasrja ludu w 
żałosnem wyciu jesiennych wichrów, słyszy ję­
ki dusz czyścowych cierpiących za ziemskie 
grzechy.

W Polsce, gdzie do dziś dnia jeszcze nie 
bnak gęstych kniei i półmrocznych borów, je­
sień zawsze była rajem dla myśliwych. Poluje 
się wtedy na rogacze i niedźwiedzie, które już 
zimowego szukają legowiska, na dziki, napasio­
ne żołędzią', także i borsuka się nie pomija.

Na północnej półkuli pod względem astro- 
nomicznem jesień eaczyna się dnia 23 września 
kiedy przypada jesienne zrównanie dnia 2 no­
cą i trwa ona do 22 grudnia kiedy dzień jest 
najkrótszy. Na południowej półkuli zaś je­
sień zaczyna wtedy, gdy unas przychodzi wios­
na tj. dnia 21 marca.

Meteorologia za jesienne miesiące uważa: 
wrzesień, październik i listopad, ale w naszym 
polskim klimacie już nietaz w pierwszej połowie 
września, niebo i cały krajobraz nabierają cech 
jesiennych. A już po św. Marcinie, który dnia 
11 listopada jak lud wierzy „na białym koniu" 
awykle przyjeżdża — wraz z tym obfitym opa­
dem śniegowym, nastaje unas już pora zimowa.

Polska nazwa: jesień i rosyjska „osień" 
przezto skupienie spółgłosek miękkich zazna­
czają jakoby łagodność i jakąś tęskną rze­

wność tej pory roku. W Polsce jesień, a zwł. 
miesiąc listopad, ma specjalne tradycje history­
czne i narodowi.

Gruźlica u świń.
Jak wiadomo, gruźlica należy do chorób 

bardzo zaraźliwych, ma przebieg powolny, prze­
wlekły i zwykle kończy się śmiercią. Chorobę 
śę wywołują swoiste lasęczniki, które przez 

swóf wpJyw powodują zmiany w organiźmie i 
wytwarzają w chorym ciele zgrubienia, zwane 
gruzełkami, czyli tuberkułami.

Wspomiane lasęczniki chorobotwórcze prze- 
dostają się do organizmu zwierzęcia przez or­
gany oddechowe wraz z wzdychanym przez nie 
powietrzem, albo też przez przewód pokarmowy.

U trzody chlewnej choroba rozwija się naj­
częściej w organach trawienia, mianowicie w 
kistkach, lecz zdarza się również zakażenie 
gruczołów podszczękowych, przeusznych, a tak­
że i płuc.

Chorują na gruźlicę przeważnie sztuki mło­
de, najczęściej prosięta; zarażają się one choro­
bą przez mleko; zwykle najwięcej choroba ta 
rozwija się tam gdzie karmią świnie i prosięta 
mlekiem odciąganym, pochodzącym od krów 
chorych na gruźlicę.

Objawia się gruźlica u świń w sposób na­
stępujący: zjawiają się obrzęki pod szczękami i 
w okolicy szyi; chore sztuki stopniowo tracą 
chęć do jadła, słabną, więcej leżą i zaczynają 
chudnąć; po pewnym czasie zjawia się kaszel, 
chore sztuki dostają ciężkiego oddechu, ciało 
ich jest blade. Przy peinym rozwoju choroby 
u zwierzęcia opierają się na zadzie, oddychają 
z trudnością, mało jedzą, chudną coraz bardziej 
i po kilku tygodniach zdychają.

Choroba jest nieuleczalna, przeciwko niej 
nie ma żadnych środków leczniczych, ani żad­
nych szczepionek. Sztuki, podejrzane o gruźli­
cę, najlepiej zawczasu oddać na rzeź i nie cze­
kać, aż padną z wycieńczenia. Mięso od sztuk 
chorych, stosownie do przepisów weterynaryj­
nych, może być przeznaczone do spożycia dla 
ludzi z pewnymi ograniczeniami, albo ulega 
całkowitemu zniszczeniu.

W celu obrony trzody chlewnej i zapobie­
gania przeciwko gruźlicy — przedewszystkim 
należałoby zobowiązać wszystkie mleczarnie, 
ażeby dokonywały odkażania tego mleka, które 
jest zwracane właścicielom obór po odciągnięciu 
z mleka tłuszczu, ponieważ mleko odtłuszczone 
t. j. chude, nie odkażone, często zawiera w so­
bie lasęczniki gruźlicy i staje się przenośnikiem 
choroby, zarażając gruźlicą trzodę chlewną.

Mleko odtłuszczone, azyli chude, w celu 
unieszkodliwienia, należy pasteuryzować, czyli 
ogrzać na parze wodnej do 85 stopni Celsjusza 
w ciągu jednej minuty lub też do 70 stopni w 
ciągu pół godziny.

Nie mając aparatu do sterylizacji, można 
też mleko wyjałowić przez zwykłe gotowanie, 
jednakże trzeba pamiętać o tym, że mleko musi 
być gotowane trzykrotnie, ponieważ zagotowa­
nie jednokrotne laseczników grnźlicy nie nabija.

Dalej—w celu zapobiegania gruźlicy wśród 
trzody chlewnej, należy także przestrzegać za­
sad higjeny, a mianowicie utrzymywać chlewy 
w czystości, często je bielić, nie pozwalać świ­
niom ryć w miejscach zanieczyszczonych, nie 
skupiać trzody zbyt ciasno w|przegrodaćb chle­
wów, często je przewietrzać i dawać możność 
sztukom przebywania na świeżym powietrzu.

Czas organizować nowe zespoły Przysposobienia 
Rolniczego.

Kilometrowemi krokami zbliża się zima. 
Natura przyobleka się w nowe szaty. Drzewa, 
krzewy, pola i łąki, które pokrywała zielona 
ruń zaczynają nabierać innych kolorów. Las 
mieni się od różnorodności kolorów a drzewa



p rz y d ro ż n e z a c z y n a ją s to p n io w o o g o ła c a ć s ię z  
l iś c i . R o z p o o z y n a s ię m a r tw a p o ra ro k u . D n ie 
s ą c o ra z k ró ts z e , w ie c z o ry d łu g ie i n ie z n o śn e . 
T a m g d z ie n a w s i z n a jd u je s ię ra d io w  c h a łu­
p ie , je sz c z e p ó ł b ie d y . K o n c e r ty , w y k ła d y i  
p o g e d a n k i u ro z m a ic a ją d łu g ie w ie c z o ry . T e g o 
i ta m te g o g o s p o d a rz a z a jm te te ż d o b ra , p o ż y­

te c z n a k s ią ż k a i p is m o f a c h o w e , G o rz e j je s t 
z m ło d z ie ż ą , b o n a p ra w d ę d łu g ie w ie c z o ry s ą 
d la n ie j b a rd z o p rz y k re , te m b a rd z ie j , je ż e l i n ie­
m a s ię o z e m z a ją ć . D la te g o te ż t r z e b a s ię 
s ta ra ć , a b y ę z a s je s ie n n y i z im o w y b y ł n a le­
ż y c ie w y k o rz y s ty w a n y . Z ę b y w ty m c z a s ie 
k ie d y z a ję ć w  g o s p o d a rs tw ie je s t c o ra z m n ie j, 
s ta ra ć s ię o p o g n ę b ia n ie i ro z w in ię c ie d u c h o­
w y c h w a r to ś c i . S p o s o b ó w u z u p e łn ie n ia s w o ic h 
w ia d o m o ś c i o g ó ln y c h i z a w o d o w y c h je s t d u ż o . 
D o ś ć tu w s p o m n ie ć o ra d iu , k s ią ż k a c h i p is­
m a c h f a c h o w y c h , i td . P o z a te m n a jb a rd z ie j 
p e d a g o g ic z n ie n a m ło d z ie ż w p ły w a ją ró ż n e ro d - 
n e ć w ic z e n ia . K u rsy , z e b ra n ia o rg a n iz a c y j , 
w ie c z o rk i, p rz e d s ta w ie n ia te a tra ln e i tp .

Z  k u rs ó w , k tó re z a s łu g u ją n a s p e c ja ln ą 
u w a g ę w o rg a n iz a c ja c h m ło d z ie ż o w y c h , to  
k u rs y p rz y s p o s o b ie n ia ro ln ic z e g o , k ró tk o  a w a n e 

P . R . K u rs y te n ie s ą n ie z n a n e . J e s t d u ż o 
m ie js c o w o ś c i w  p o w ie c ie , k tó re m o g ą w ty m  
z a k re s ie p o s z c z y c ić s ię b a rd z o p ię k n e m i w y ­
n ik a m i. T o te ż i w  ty m  ro k u , k ie d y n a s tę p u ją 
z a w ik n ię c ia s ta ry c h z e sp o łó w , k ie d y n ie d łu g o 

b ę d z ie s p o łe c z e ń s tw o ro ln ic z e m ia ło m o ż n o ś ć 
n a p o k a e a c h z a p o z n a ć s ię z n o ż y te c z n e m i 
w y n ik a m i p ra c y n a s z e j m ło d z ie ż y , s ta je s ię 
a k tu a ln a s p ra w a o a g a n iz o w a n ia n o w y c h z e­
s p o łó w . N ie m a m z a m ia ru z a c h ę c a ć ty c h m ie j­
s c o w o śc i p o w ia tu , k tó ry m  z e s p o ły P A R . n ie s ą 
o b o e , g d y ż ta m je s te m p e w n y p o w s ta n ia c o - 
n a jm n ie j ty le z e s p o łó w , i le b y ło w  ro k u u b ie­
g ły m , le c z o b c ią łb y m p o ru s z y ć te m ie js c o w o ś c i , 
k tó re d o tą d u d z ia łu w te j p ra c y n ie b ra ły . 
M ie js c o w o ś c i ta k ic h n ie s te ty je s t w  n a s z y m p o­
w ie c ie je s z c z e d o ś ć d u ż o . W  u b . ro k u z a w ią­
z a ło s ię w  p o w . L u b a w s k im 3 6 z e s p o łó w P . R . 
Z  te g o je d n a k ż e ty lk o 2 9 d o p ro w a d z a s w o je 
p ra c e d o k o ń c a . A  w ię c 2 9 z e s p o łó w n a z g ó ry 
1 0 0 w s i w  p o w lu b a w s k im to je d n a k ż e je sz c z e 

z a w s z e b a rd z o m a ło . C ie k a w y m , c o ro b i ta 
m ło d z ie ż , k tó ra w  te j p ra c y P . R . u d z ia łu n ie 
b ie rz e ? C z y c z a s e m n ie w y k o rz y s tu je w o ln y c h 
c h w il d o z ły c h ro a m y ś la ń . C e y w b ra k u p o­
ż y te c z n y c h ć w ic z e ń m ło d z ie ż n a s z a n ie id a ie 
n a b e z d ro ż a ? Z d a je s ię , ż e ta k . W y s ta rc z y 
p rz y s łu c h a ć s ię ś p ie w k o m i ro z m o w o m n a s z e j 
m ło d z ie ż y . A  z a b a w y —  a b ó j tó n a n ic h te g o 
w d o s ta te c z n e j m ie rz e n ie d o w o d z ą . D o s z ło 
p rz e c ie ż d o te g o , ż e n ie o m a l ż a d n a z a b a w a n ie 
m o ż e s ię o d b y ć b e z p i ja ty k i b i ja ty k i , I to  
n ie ty lk o n ie ty lk o p ię ś c ia m i, le c z i n o ż a m i i 

n a rz ę d z ia m i ś m ie rc i .

W in ę z a te n s ta n r z e c z y w lw ie j c z ę śc i 
p o n o s z ą i ro d z ic e , k tó rz y n ie s ta ra ją s ię z a ją ć 
m ło d z ie ż y c z e m w y ź sz e m , p o ż y te c z n ie js z y m 
> w z n io ś le js z y m u n ie m o ż l iw ia ją c w w ie lu w y ­
p a d k a c h m ło d z ie ż y b ra n ia u d z ia łu w  p o ż y te c z­
n e j i z d ro w e j p ra c y . I le to ra z y ro d z ic e p a trz ą 
k rz y w y m  o k ie m n a m ło d z ie ń c a , k tó ry p ra c u je 
w  P . R . I le to ra z y w p re s t le k c e w a ż ą s o b ie 
tę s p ra w ę i w p ro s t u n ie m o ż l iw ia ją p ra c ę .

R o d z ic e —  ro ln ic y n ie ty lk o , ż e n ie b ę d ą 
h a m o w a ć z a p a łu m ło d z ie ż y le c z s a m i je j w  ty m  

d o p o m o g ą i d o te j p ra c y z a c h ę c ą .

S p o d z ie w a m s ię , ż e n a te g o ro c z n y c h p o k a­
z a c h P . R ., k tó re o d b ę d ą s ię w  p o s z c z e g ó ln y c h 
m ie js c o w o ś c ia c h w  n a jb liż sz y m c z a s ie w e ź m ie 
u d z ia ł n ie ty lk o m ło d z ie ż , le c z i s ta rs z e s p o łe­

c z e ń s tw o .
N o w o z a w ią z u ją c e s ię z e s p o ły P .R . k tó re 

p o w s ta ć m o g ą p rz y k a ż d e j o rg a n iz a c j i m ło d z ie­
ż o w e j n a le ż y z g ła s z a ć ju ż te ra z . T e rm in z g ło­
s z e n ia w y z n a c z o n o d o 2 0 IX  1 9 3 6 r , je d n a k ż e 
i p ó ż n ie js a c z g ło sz e n ia o  i le  w p ły n ą w  te rm in ie 

d o 1 5 X  3 6 r . b ę d ą m o g ły b y ć u w z g lę d n io n e .
Z g ło s z e n ia z te re n u p o w . lu b a w s k ie g o n a­

le ż y u s k u te c z n ia ć d o D y re k c j i S z k o ły R o ln ic z e j 
w  B ro d n ic y . Z e s p ó ł w in ie n l ic z y ć c o n a jm n ie j 9  
o s ó b n a I s to p n iu , 5 o s ó b n a I I  s to p n iu , i 3  
o s o b y n a I I I  s to p n iu . T e m a ty k o n k u rs o w e s ą 

n a s tę p u ją c e :
Dla stopnia I, u p ra w a b u ra k a p a s te w n e g o , 

z ie m n ia k a , b ru k w i, m a rc h w i, p a s te w n e j , lu b  
z b o ż a s ia n e g o w  s z e ro k ie r z ę d y —  n a 2 5 0 m ł , 
u p ra w a k a p u s ty , k u k u ry d z y , s o i , ln u , lu b f a s o­
l i  n a 1 0 0 m 1 . N a s to p n iu p ie rw sz y m o b o w ią z u­
je je d e n t -e m a t w e d łu g w y b o ru z e s p o łu .

Dla stopnia II, a ) dwie ro ś l in y z p o ś ró d 
w y m ie n io n y c h p o p rz e d n io , p rz y c z e m c o n a jm n ie j 
je d n a ro ś lin a m u s i n a le ż e ć d o o k o p o w y c h , b ) 
O g ró d e k w a rz y w n y n a 1 0 0 m 8 , s k ła d a ją c y s ię 
z 4  —  5 w a rz y w (n p . c e b u la , f a s o la , o g ó rk i , b u­
ra c z k i , p o m id o ry i tp .) . c ) O g ó re k p a s te w n y n a 
1 0 0 m 8 , z ło ż o n y e 4 —  ro ś l in ( ja k  b u ra k i , b o b ik , 
k o ń s k i z ą b , ż y w o k o s t, s ło n e c z n ik , k a p u s ta 
p a s te w n a i tp .) . d ) W y c h ó w p ro s ię c ia , c ie lę c ia , 

o w c y , k u r , g ę s i ( je d e n te m a t h o d o w la n y ) .
Dla stopnia III. O b o w ią z u ją d w a te m a ty : 

h o d o w la n y i ro ś l in n y . B l iż s z y c h w y ja ś n ie ń 
u d z ie la ją w  la z ie p o trz e b y w ła ś c iw e s z k o ły ro l ­

n ic z e lu b in s tru k to rz y T .R .P .

Zniżki przy zakupie towarów drogeryjnych.
N o w a D ro g e n ia w ła s n o ś ć W a c ła w T ru s z­

c z y ń s k i w  L u b a w ie u l . Z a m k o w a 1 (n a ro ż n ik 
R y n k u ) u d z ie la ć b ę d z ie z d n ie m 1 p a ź d z ie rn ik a 
1 9 3 6 r . C z ło n k o m K ó łe k R o ln ic z y c h lO p ro c . ra­
b a ta p rz y k u p n ie w s z e lk ic h a r ty k ó łó w .

C a ło r ik o w ie K . R . w in n i p rz y k u p n ie o k a­
z a ć s ię w a ż n a n a d a n y ro k le g i ty m a c ją K . R .

I h w . R o k i . P o w . 
w  N o w y m m ie ś c ie n . D rw .

Rolnicy, pamiętajcie posłać synów Waszych 
do szkół rolniczych, a córki do szkół 

gospodarczych.
J a k z o g ło s z e ń w  p ra s ie i a f isz ó w D y re k c ji 

S z k o ły R o ln ic z e j w  B ro d n ic y w y n ik a ro z p o o z n ie 
s ię w  d n iu 3 . X I .  b r . n o w y ro k  s z k o ln y w  s z k o­
ła c h ro ln ic z y c h .

C z y m y ro ln ic y z a s ta n o w il iśm y s ię c o ś k o l­
w ie k n a d te rn , k tó re g o d o ra s ta ją c e g o s y n a c z y 
c ó rk ę z a m ie rz a m y p o z o s ta w ić n a g o s p o d a rs tw ie , 
w z g lę d n ie d la k tó re g o s y n a s ta ra ć s ię o o s a d ę ?

J e ż e l i p o m y ś le l iś m y , te m u s im y ra z n a z a­
w s z e z e rw ra ć z te m c o b y ło d o ty c h c z a s , a b y 
ro ln ik ie m  b y ł n ie p o w ie m n a jg łu p s z y , c h o ć i  
ta k ie z d a n ia n ie k tó rz y w y g ła s z a ją , a le n a jm n ie j 
w y k s z ta łc o n y . W  D a n ji n ie s p o tk a s ię d z iś ju ż  
ro ln ik a c z y g o s p o d y n ię , k tó ra b y n ie m ió ła 
u k o ń c z o n e j s z k o ły ro ln ic z e j-g o s p o d a rc se j . R o l­
n ik o m  d u ń s k im te g o a a m a ło . P o u k o ń c z e n iu 
s z k o ły ro ln ic z e j c z y g o s p o d a rc z e j, k a ż d y m ło ­
d z ie n ie c c z y p a n ie n k a k o ń c z y z a z w y c z a j s z k o łę 
o p o z io m ie w y ż s z y m —  U n iw e rs y te t L u d o w y . 
T o te ż D a n ja je s t k ra je m , k tó ry s ły n ie z b a r -
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dzo wysokiej kultury rolnej i my wyjeżdżamy 
podziwiać rolnika duńskiego i wzdychamy, aby 
u nas kiedyś było tak dobrze jak dziś obecnie 
w Danii.

A więc zastanówmy się nad tem. Oświata, 
oświata i jeszcze raz oświata. Oświata jest kar­
dynalnym warunkiem wszelkiej w rolnictwie 
pomyślności. Stwierdzamy to naocznie. Jeżeli 
rolnik jest światły i wyrobiony nietylko sam 
doskonale sobie radzi w życiu, ale jest też bar­
dzo pożyteczną i bierczą jednostką w organi­
zmie państwowym. Drobnych światłych Rolników 
mamy niestety w Polsce ogromny brak. Brak 
nam wykształconych i wyrobionych ludzii na 
stanowiska prezesów, członków, zarządów, soł­
tysów, wójtów, radnych różnych organizacji 
i samorządów. W braku ich, obejmują stanowi­
ska ludzie nieprzygotowani i często przez to 
że są niepoźytecznymi dla samego rolnictwa, 
lecz szkodliwymi. Wystarczy tu choćby przy­
toczyć uchwałę Rady Powiatowej obniżającą 
bardzo poważnie budżet rolniczy, pozostawiając 
inne działy niezwiązane z rolnictwem nienaru­
szone, aby stwierdzić, że tej oświaty rolnikom 
naprawdę braks.

Takich szkodlliwych poczynań ze strony 
samych rolników spotykamy w naszym życiu 
gospodarczym niestety dość dużo, a tłumaczy 
się to brakiem oświaty i wyrobienia spo­
łecznego.

A więc zastanówmy się nad powyższym 
problemem. Zastanówmy się dobrze i wyciągnij­
my z tego konsekwencje. Każdy rolnik, który 
ma zamiar zdać synowi gospodarstwo, uczynić 
syna rolnikiem, winien w miarę możności do­
kształcić go fachowo.

Musimy sobie powiedzieć, że ukończenie 
szkoły powszechnej dziś rolnikowi nie wystar­
cza. Każdy rzemieślnik, kupiec itd. kończy po­
za szkołą powszechną szkołę dokształcającą 
i pozatem odbywa kilkuletnią praktykę zanim 
stanie się samodzielnym fachowcem. Bierzmy 
dd tych zawodów wzór.

Szkoła rolnicza, w której opłaty są mini­
malne, nie powinna świecić pustkami, lecz od­
wrotnie miejsca- w niej powinno być za mało, 
aby pomieścić mogła wszystkich uczniów.

Termin rozpoczęcia roku szkolnego niedłu­
gi a więc szybkie zastanowienie nad tą kwesiją 
jest konieczne.

Cieszyłbym się ogromnie, ażeby na skutek 
tego skromnego wezwania powiat lubawski za­
jął tak jak w innych przedsięwzięciach tak i w 
liczbie uczniów7 i uczennic do Szkół Roln. pier­
wsze miejsce na Pomorzu.

Sprawozdanie 

z działalności Towarz. Rolniczego Powiatowego
w Nowymmieście n. Drw. za rok 1935/36.

(Ciąg dalszy.)
Odstawa bekonów w ostatnim roku pozo­

stawiała i pozostawia nadal jeszcze dużo do 
życzenia. W tym celu T. R. P. pow. lubaw­
skiego pierwsze wystąpiło z projektem zorgani­
zowania producentów trzody chlewnej w spec­
jalną sekcję, któraby intensywniej mogła obro­
nić członków naszych przed ewentualnym wy­
zyskiem. W tym celu powołano sekcję 
hodowlaną, która ma być legalizowana na dzi­
siejszym zebraniu Rady. Sekcja hodowlana 
odbyła w ciągu roku kilka zebrań*^..wysłała 

delegacje do Torunia, starała się o uporządko­
wanie dostaw bekonowych i t. d. Pewne re­
zultaty został}7 już osiągnięte. Dążeniem sekcji 
jest uzyskanie odpowiedniego przedstawiciel­
stwa rolniczego przy rozdziale kontyngentów 
i przy ustaleniu cen na bekony i t. d. Pozatem 
T. R. P. starało się nawiązać kontakt z Kasą 
Targową w Warszawie w sprawie odstawy 
świń i bydła oraz z Bekoniarnią Brodnicką w 
sprawie odstawy świń szynkowych. Odstawa 
jednakże świń i bydła do Kasy Targowej z na­
szego terenu nie wytrzymuje kalkulacji, dlatego 
też tranzakcji żadnych dokonać nie było można.

Dostawa świń szynkowych do Bekoniarni 
Brodnickiej jest możliwa, ale w małych Iloś­
ciach i po poprzedniem porozumieniu się z 
Instruktorem P. I. R. z Brodnicy. Z uwagi na 
zaprzestanie odbioru z naszego terenu drobiu 
i jaj i zwinięcie poprzednio zorganizowanych 
3 zbiornic, T. R. P. czyniło i czyni starania 
o przywrócenie tydu, gyź z powodu zamknięcia 
granic dla dowozu tych artykułów7 do Wolnego 
Miasta Gdańska ceny za jaja dochodziły do 35 
groszy za 1 mendel a za 1 kurę do 120 zł. 
Odstawa drobiu i zbiornice miały to do siebie, 
że- przyczyniały się do utrzymania cen skupu­
jąc nadwyżkę towaru dowiezioną przez rolnict­
wo. Dalej T.R.P. czyniło starania o zbyt ziemio­
płodów dla wojska. W tym celu spowodowano 
specjalną konferencję z udziałem przedstawicie­
li P.I.R. i P.T.R. Odstawą zboża do wojska 
jednakże się nie kalkulowała i o ile nam wia­
domo — to tylko K. R. w Wonnie odstawiło 
kilka wagonów owsa. Zorganizowano odbiór 
1.200 gęsi, usuwając w ten spesób nadmiar te­
go towaru z rynku. Ułatwiono nabywanie ma­
szyn i narzędzi rolniczych wprost z fabryk. Za­
chęcano do zbiorowego sprowadzenia nasion, 
węgla, smarów, nawozów sztucznych oraz drze­
wa. Zamówienia zbiorowe na drzewo opałowe 
i budulcowe byty dość liczne i korzyści choć 
nieznaczne również były. Ponieważ materjały 
(ubraniowe) odzieżowe są zbyt drogie w sto­
sunku do oen płaconych rolników i uwagi na 
brak gotówki na wsi T.R.P. zachęcało rolników 
do rozwinięcia hodowli owiec i do uprawy lnu. 
T. R. P. weszło tb w porozumienie z fabryką 
samodziałów w Cieobanowcu Podlaskim i Leszcz- 
kowie. W Ciechanowcu mogliby rolnicy wy­
mieniać na materjały ubraniowe za minimalną 
opłatą za przerób. Opłata za przerób wełny 
na 1 3 mtr. materjał ubraniowy wynosi 7,50 zł. 
czyli mając własną wełnę możnaby mieć gar­
nitur bardzo tanio. Pozatem T. R. P. rozwa­
żyło kwestję założenia podobnej tkalni w No­
wymmieście i rozesłało do K. Rolniczych od­
powiednie pismo.

(Dokończenie nastąpi )

Przypomninamy o uregulowaniu składek 
członkowskich.

Powołując się na nasa poprzednio umiesz­
czony komunikat w sprawie składek członko­
wskich, prosimy Zarządy Kół. Roln. o dotrzy­
manie terminu zebrania i przekazania składek 
członkowskich od członków K. R.

Zaznaczamy, że na zebranie Rady T, R. P. 
które się odbędzie 13 października 1936 r. do­
puszczone będą tylko te Kółka Roln., które wy- 
każą się zapłatą bież, składek członkowskich.

Zbiórka składek winna być ukończona naj­
później do 10 paźdz. br. gdyż w listopadzie o- 
trzymują K.R. nowe legitymację T.R.P.

■eriiikańśka
w Toruniu


